
rodzina
T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

Jezus Chrystus przy­

szedł na świat taka  

samq drogą jak każdy 

człowiek. Nie zapomi­

nając o tajemnicy po ­

częcia za sprawą D u ­

cha Świętego, można 

powiedzieć, że Chry­

stus, rodząc się z ko­

biety, wkroczył do ro­

dziny w sposób  natu­

ralny. Połączył N a j ­

świętszą Maryję P a n ­

nę i św. Józefa w Św ię­

tą Rodzinę, która jest 

dla chrześcijan wzo­

rem wspólnoty rodzin­

nej.



PIERWSZA NIEDZIELA

PO OBJAWIENIU

Uroczystość Świętej Rodziny

Czytanie z Listu św. Pawia Apostoła do Kolosan (3,12-17)

Bracia: Przyobleczcież się tedy jako w ybrani Boży, święci i 
um iłowani w  tk liw e m iłosierdzie, w  dobroć, w  pokorę, w  
cichość i w  cierpliwość. Znoście jedni drugich i w ybaczajcie 
sobie, jeśli kto m a skargę przeciw  kom u: Jako P an  przeba­
czył wam, tak  i wy. A ponad to wszystko m iejcie miłość, któ­
ra  je s t węzłem  doskonałości. A pokój Chrystusowy, do którego 
też w ezw ani, jesteście w jednym  ciele, .niech z radością za­
m ieszka w  sercach waszych i bądźcie wdzięczni. Słowo Chry­
stusowe niech przebyw a w w as obficie, abyście z w szelką 
m ądrością jedni drugich nauczali i krzepili przez psalmy, hym ­
ny i pieśni duchowe, w  łasce śpiew ając Bogu w sercach w a­
szych. Wszystko cokolwiek czynicie, w  słowie lub uczynku, 
wszystko w  Im ię P ana Jezusa Chrystusa czyńcie, dziękując 
przez Niego Bogu Ojcu.

Ewangelia według św. Łukasza (2,42-52)

Gdy m iał Jezus la t dwanaście, udali się do  Jerozolim y 
według zwyczaju onego św ięta. A po upływ ie dni, gdy w racali, 
zostało Dziecię Jezus w Jerozolim ie, a n ie  w iedzieli o tym  
rodzice Jego. I m niem ając, że jest On w gromadzie, uszli dzień 
drogi i szukali Go między krew nym i i znajomymi. A nie zna­
lazłszy, wrócili do Jerozolim y, szukając Go. I stało  się, że po 
upływie dni trzech znaleźli Go w św iątyni, siedzącego w po­
śród doktorów, słuchającego ich i zadającego im  pytania. A 
zdum iewali się wszyscy, którzy Go słuchali, nad m .iim em  i 
nad odpowiedziami Jego. I ujrzaw szy Go, zdziwili się. I rzekła 
doń M atka Jego: Synu, cóżeś to  nam  uczynił? Oto ojciec Twój 
i ja, bolejąc, szukaliśm y Ciebie. I rzekł do nich: Cóż jest, 
żeście m nie szukali? Czyż n ie  wiedzieliście że w  tym, co jest 
Ojca mego, byc w inienem ? Lecz oni n ie  zrozumieli do N azare­
tu, a  był im poddany. A Maitka Jego wszystkie te  słowa za­
chowywała w  sercu swoim. Jezus zaś w zrastał w  mądrości i 
latach, i w  łasce u Boga i <u ludzi.

„WRÓCILI DO JEROZOLIMY,
SZUKAJĄC GO”

Rodzina jest z woli Boga podstaw ową kom órką życia społecznego, 
powołaną do zrodzenia i w ychow ania młodego pokolenia. Ja k  kon­
sekw entnie realizuje S tw órca sw oje postanow ienie w  tym  względzie 
świadczyć może fakt, że naw et swego Jedmorodzonego Syna (posy­
łając Go na świat) oddał pod opiekę rodziny. Bowiem w  rodzinie 
nazaretańskiej, pod opieką M aryi i Józefa, w zrastał i wychowywał 
się Jezus, zanim  dokonał dzieła odkupienia. Stą!d też rodzina ta  — 
posiadająca w swym  gronie Syna Bożego — uznana została za wzór 
wszystkich rodzin chrześcijańskich. Dał tem u w yraz Kościół, u stan a­
w iając specja lną uroczystość Świętej Rodziny z Nazaretu-.

W ew angelii dzisiejszej (Łk 2,42—52) dostrzegam y w ielką troskę 
M ary ii i Józefa o powierzonego ich opiece Jezusa. N atom iast przez 
słowa lekcji m szalnej (Kol 3,12—17) zw raca Apot-toł uw agę n a  cno­
ty, których pielęgnow anie ułatwi rodzicom w ypełnienie ich zadań 
wychowawczych. W oparciu o w spom niane teksty zastanow im y się 
nad  tym, jak ie  m otyw y skłaniać w inny rodziców do troski o należy­
te wychowanie dzieci.

* * *

P raw o Mojżeszowe (por. Wj 23,14—17) nakazywało, by wszyscy 
mężczyźni izraelscy przynajm niej trzy  razy w  ro k u  — n a  uroczy­
stość Paschy, Pięćdziesiątnicy o raz św ięto Nam iotów — udaw ali 
się do św iątyni w  Jerozolim ie. Obowiązani byli do tego jedynie m iesz­
kańcy Judei. Wszyscy pozostali m ieli obowiązek odbywać ta k ą  p ie l­
grzym kę przynajm niej na św ięto Pascljy. Jednak  zarówno Galilejczy­
cy jak  i Żydzi m ieszkający w rozproszeniu, zwykli byli przybywać 
tam  również i na pozostałe święta.

Ew angelista opisujący dziecięce la ta  C hrystusa zaznacza, że „ro­
dzice jego chodzili co ro k u  do Jerozolim y n a  św ięto Paschy” (Łk 
2,41) „M aryja, jako kobieta, ani też Jezus przed ^rzynastym rokiem 
życia n ie  byli obowiązani do tych podróży. W iele jednak  niew iast 
dobrowolnie towarzyszyło mężom, a  pobożniejsi rodzice zabierali 
również dzieci, które nie m iały jeszcze ukończonych lat trzynastu”
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(G. Ricciotti: Życie Chrystusa, W arszawa 1954, str. 279). Należała do 
nich również M aryja. A utor trzeciej Ew angelii dodaje następnie: 
„Gdy (Jezus) m iał dw anaście lat, poszli (również) do Jerozolim y na 
to święto, jak  to było w zw yczaju” (Łk 2,42). P rzybył z rodzicami 
do „m iasta św iętego”, by przez siedem  dni uczestniczyć w  przepisa­
nych obrzędach i w  ten  sposób oddać cześć sw em u niebieskiem u 
Ojcu w  m iejscu  świętym, ja k  to czynili wszyscy Izraelici.

Po zakończeniu obchodów świątecznych stało  się to, czego  M aryja 
i Józef najm niej się spodziewali. Bowiem „gdy te  dni dobiegły koń­
ca i w racali, zostało dziecię Jezus w  Jerozolim ie, o czym n ie  w ie­
dzieli jego rodzice, a m niem ając, iż jest (ono) pośród podróżnych, 
uszli dzień drogi” (Łk 2,43—44a). Dopiero wieczorem , gdy pielgrzy­
m i zgromadzili się w  gospodzie przeznaczonej na nocleg spostrzegli, 
że Jezusa nie m a w  grupie. Pełn i lęku  i trw ogi „szukali go między 
krew nym i i znajomymi. I gdy go n ie  zinaleźli, w rócili do Jerozolimy, 
szukając go” (Łk 2,44b— 45). N astępny dzień zużyli częściowo na dro­
gę pow rotną, a częściowo na pierw sze poszukiw ania w  mieście. Sko­
ro okazały się one bezskutecze, przedłużyli je  do dn ia trzeciego. 
W ówczas dopiero „znaleźli go w  św iątyni, siedzącego w pośród n au ­
czycieli, słuchającego i pytającego ich” (Łk 2,46). M aryja zaś u jrzaw - 
sz go, rzekła: „Synu cóżeś nam  to uczynił? Oto ojciec tw ój i ja  bole­
jąc szukaliśm y ciebie” (Łk 2,48). Swym zachow aniem  i słowam i dali 
M aryja i Józef w yraz swej w ielkiej troski o losy pow ierzonego ich 
opiece dziecięcia. Troska ta  towarzyszyła Jezusowi przez cały czas 
jego pobytu w  Nazarecie.

* * *

Pewnego razu — ja k  w spom ina h istoria  starożytnego Rzymu — 
przyjaciółki Kornelii, m atki Grakchów, przechw alały się przed nią 
swoim i kosztownościami. W ówczas jedna z nich rzekła do n ie j: „Po­
każ nam  i ty  swoje klejnoty.” W tedy ta  szlachetna i m ądra m atka 
przyprow adziła swoich synów, m ów iąc: „Oto są m oje k le jno ty”.

W słowach tej niew iasty  nie ma najm niejszej przesady. Dzieci 
bowiem stanow ią najw iększy skarb dany rodzicom, zaś jego w artość 
pow iększa jeszcze należy te ' wychowanie. Do dobrego w ychow ania 
skłaniać w inna rodziców chrześcijańskich świadomość, że:

1. Wychowują swe dzieci na chwałę Bożą. Jest to  pierw szorzędny 
cel w ychow ania chrześcijańskiego. Bowiem — według nauk i o b ja ­
wionej — P an  Bóg na to  stw orzył człowieka, aby Go znał, czcił, ko­
chał, służył Mu, a przez to osiągnął szczęście wieczne. Przez pełną 
realizację tych w łaśnie celów, odb iera  Bóg należną Mu chwałę. Dał 
tem u w yraz Syn Boży, gdy m ów ił: „Tak niechaj świeci w asza św ia t­
łość przed ludźm i, aby widzieli wasze dobre uczynki i chw alili Ojca 
waszego, który jest w  n ieb ie” (Mt 5,16). K iedy zaś apostołowie nie 
chcieli dopuścić dzieci do niego, pow iedział im z w yrzutem : „Po­
zwólcie dziatkom  przychodzić do m nie i nie zabraniajcie im, albo­
wiem  ich jest królestw o Boże” (Mk 10,14). Równeż rodzice chrześci­
jańscy m ają obowiązek prow adzić swe dzieci do Boga. Czynią to 
wówczas, gdy swoim słow em  pom agają im  Boga poznać, zaś swoim 
przykładem  uczą Go czcić, kochać i w iernie Mu służyć.

2. Wychowują swe dzieci dla dobra Kościoła. Przez sakram ent 
Chrztu świętego w prow adzone one zostały — podobnie jak  każdy 
z nas — do Kościoła Chrystusowego. Na tym  jednak  obowiązki rodzi­
cielskie się n ie  kończą. Ojciec i m atka  w inni bowiem tak  w ychow y­
wać powierzone ich opiece dzieci, by sta ły  się one pełnow artościow y­
mi członkam i te j naprzyrodzonej społeczności. D okonają tego przez 
ugruntow anie świadomości relig ijnej swych dzieci za pośrednictw em  
ketechezy rodzinnej, uczestnictw a w  katechizacji parafialnej oraz 
przez czytanie przez n ie lite ra tu ry  i p rasy  re lig ijnej; przez zachęca­
nie ich w łasnym  przykładem  do k ierow ania się w  spraw ach m oral­
ności w skazów kam i Kościoła; przez uczenie ich um iłow ania swojego
— polskiego i katolickiego zarazem  — Kościoła. Chodzi bowiem o 
to, by w ychow ane przez nas dzieci swoim słowem i czynem  zdolne 
były zawsze pow tarzać za A postołem : „Nie wstydzę się ewangelii 
Chrystusowej, jest ona bowiem  mocą Bożą ku zbaw ieniu każdego” 
(Rz 1,16).

3. Wychowują swe dzieci dla pożytku ziemskiej Ojczyzny. Już
Chrystus m iłow ał swoją ojczyznę. Dał tego dowód sta ra jąc  się spro­
wadzić jej dzieci z błędnej drogi o raz płacząc na w idok grożących 
jej nieszczęść. Zatem  i chrześcijanie w inni m iłować sw^oją doczesną 
Ojczyznę i w edle swoich sił i um iejętności pracować dla jej pożytku.
O przyszłość tej naszej wspólnej m atki stanow iły i stanow ią zawsze 
dzieci i młodzież. Bo też „ taka będzie Rzeczpospolita, jak ie będzie 
jej młodzieży chow anie”. S tąd też płynie — ciążący na rodzicach 
obowiązek — ustawicznej zachęty młodego pokolenia do  miłości O j­
czyzny do pracy dla budow ania jej au to ry te tu  m oralnego i potęgi 
m ateria lnej o raz do gotowości sk ładania n a  jej o łta rzu  ofiary własnej 
krw i i życia. Oby wszyscy rodzice w  Polsce chcieli o tym  zawsze pa­
miętać.

* * *

Z tego, co do tej pory zostało powiedziane wynika, że przed ro­
dzicami chrześcijańskim i sto ją w ielkie i odpowiedzialne zadania. 
Jednak  na tej drodze n ie b rak  jest rów nież trudności i przeszkód. 
Jeżeli więc chcemy zadania te  wykonać, s tara jm y się  w  rodzinach 
naszych pielęgnować cnoty, do których zachęca św. Paweł, gdy pisze: 
„Przyobleczcie się jako  w ybran i Boży, święci i um iłowani, w  ser­
deczne współczucie, w  dobroć, pokorę, łagodność i cierpliw ość zno­
sząc jedni drugich i przebaczając sobie nawzajem ... A ponad to 
wszystko przyobleczcie się w  miłość, która jest spójnią doskonałoś­
ci. A w  sercach waszych iniech rządzi pokój Chrystusowy, do którego 
też w ezwani jesteście w  jednym  ciele” (Kol 3,12—15).

Ks. JAN KUCZEK



b ezus Chrystus przyszedł na św iat taką

J sam ą drogą, jak  każdy człowiek. Nie 
zapom inając o tajem nicy poczęcia za 
spraw ą Ducha Świętego, można pow ie­

dzieć. że Chrystus, rodząc się z kobiety, 
wkroczył do rodziny w  sposób naturalny. Po­
łączył Najśw iętszą M aryję Pannę i św. Józe­
fa w  Swiiętą Rodzinę, k tóra jest d la  chrześ­
cijan wzorem  wspólnoty rodzinnej.

Podstaw ę rodziny chrześcijańskiej stanowi 
sakram ent m ałżeństw a. M ałżonkowie ślubują 
sobie w  kościele w zajem nie miłość i uczci­
wość m ałżeńską oraz dozgonność współżycia 
i w zajem nej pomocy. Decydują się zrodzić

i wychowywać dzieci. A le decydują się też 
żyć i pracować zgodnie z n au k ą  Chrystusa. 
Wobec Boga zaw ierają zw iązek małżeński. 
Boga proszą o błogosławieństwo na nową 
drogę życia. Bogu też pow inni dochować 
wienności, w ypełniając sum iennie przyjęte 
obowiązki, w ypływ ające z sakram entu.

Opis stw orzenia w  Piśm ie Świętym  poda­
je, że to Bóg stworzył człowieka:

,,Stworzył więc Bóg człowieka n a  swój ob­
raz, n a  obraz Boży go stworzył, stworzył 
mężczyznę i niew iastę”. N astępnie dał im 
polecenie: „Bądźcie płodni i rozm nażajcie się. 
abyście zaludnili ziemię i uczynili ją  sobie 
poddaną” (por. Rdz. 1, 27 n).

Zgodnie z opisem stw orzenia zespolenie się 
mężczyzny z kobietą uw alnia go od jego sa­
motności. W mdłości m ałżeńskiej partnerzy 
„poznają s ię” w zajem nie i sta ją  się ,Jednym  
ciałem ” (por. Rdz 2,18: 4,1). Zasadnicza rów- 
norzędność mężczyzny i kobiety w yrażo­
na jest w sposób obrazowy: ..Ta dopiero jest 
kością z moich kości i ciałem  z m ego ciała” 
(Rdz 2,23). To pełne w yrazu wyznanie rów ­
noupraw nienia płci, daleko wyprzedzało 
sw oją epokę. Idea ta  jedynie stopniowo była 
realizow ana na przestrzeni historii.

Najpiękniejsze miejsce w  Piśm ie Świętym, 
dotyczące m ałżeństw a, znajdujem y w Liście 
do Efezjan: „Mężowie m iłujcie żony, bo i 
Chrystus miłował Kościół i w ydał za niego 
siebie samego... Kto m iłu je swoją żonę, sie­
bie samego m iłuje. Przecież nigdy n ik t nie 
odnosił się z nienaw iścią do własnego ciała, 
lecz (każdy) je  żywi i pielęgnuje, jak  i C hry­
stus Kościół (...) Dlatego opuści człowiek o j­
ca i m atkę, a połączy się z żoną swoją,, i bę­
dą dwoje jednym  ciałem. Tajem nica to  w iel­
ka, a  ja  mówię: w odniesieniu do Chrystusa 
i Kościoła. W końcu więc niechaj każdy 
także z w as tak  m iłuje swoją żonę jajt siebie 
samego” (Ef 5,25—33).

Laska tajem nicy ,.miłości aż do końca”, 
w którą m ałżeństw o jest wszczepione nie 
tylko dzięki temu, że m ałżonkowie są człon­
kam i Ciała Chrystusowego — Kościoła, ale 
dzięki faktowi ich miłości, przyw raca tej 
istotnej i podstawowej więzi społecznej, jaką 
jest małżeństwo, ład, zakłócony przez g-zech

pierworodny. Co więcej, czyni z m ałżeństw a 
ak t ku ltu  Bożego; drogę do uśw ięcenia m ał­
żonków.

M ałżeństwo w  rozum ieniu chrześcijańskim  
jest „sakram entem ”. Rozumiemy przez to 
w idzialny znak, poprzez k tóry  Bóg w  szcze­
gólny sposób zw raca się do człowieka. Nie 
m a żadnego innego m iejsca, w którym  jesz­
cze ściślej spotykaliby się z sobą Bóg i św iat, 
to co stw orzone i łaska. Sakram ent uśw ięca 
n ie tylko sam  ak t zaw arcia m ałżeństw a, ale 
i całą m ałżeńską w spólnotę życia. Mężczyzna 
i kobieta w  szczególny sposób potrzebują 
Bożej pomocy dla spełnienia swych zadań, 
ponieważ miłość ludzka zSwsze jest narażona 
na niebezpieczeństwo. Dzięki łasce Bożej 
uzyskuje siłę pozw alającą' im  służyć duchem  
Chrystusowym .

Życia naszego nie wypełni p ryw atne szczęś­
cie czy też sukcesy społeczne. Ostatecznym 
przeznaczeniem  każdego człowieka jest to, 
aby spotkał się kiedyś z Bogiem. W spierać 
się w zajem nie na tej drodze i prowadzić po 
niej rów nież i dzieci — oto najw ażniejsze 
zadanie w  m ałżeństw ie. W łaśnie wspólne 
w prow adzenie w iary w życie może bardzo 
mocno scalić rodzinę. Przede wszystkim zaś 
dzieci w rasta ją  w  życie w iary  jedynie w ów ­
czas. gdy ich rodzice żyją zgodnie z 'tym, 
czego nauczają. Żaden nauczyciel a>ni kapłan 
nie zdoła później nadrobić tego, co rodzice 
zaniedbają w tym  względzie. Rodzice pono­
szą tu  w ielką odDowiedzialność nie tylko za 
w łasny los, ale rów nież za los swych dzieci.

W zakresie w ychow ania w ogóle, a w ycho­
w ania religijnego w szczególności, współczes­
n a  rodzina bardzo często dyspensuje się. 
przerzucając obowiązki form acji religijnej na 
katechetów. Stąd trzeba często podkreślać, 
że nie kto inny, ale sami rcdzice są główymi 
wychowawcami.

To prawo, k tóre jest również obow iąz­
kiem  w zakresie w ychow ania religijnego, 
rodzice realizują przede wszystkim swoim 
szlachetnym , zgodnym z Ew angelią życiem. 
Powiedział ktoś, że religijność przekazuje 
się nie m etodą napełniania pustego naczynia, 
ale metodą zapalania świecy od świecy już 
płonącej.

FI. Święcicka pisze, że specyfika w ychow a­
nia w rodzinie polega ..nie na w ychow aw ­
czej obróbce m ateriału  nazw anego dzieckiem, 
ale raczej na jego w zrastan iu  w rodzicow

i w yrastan iu  z nich. ja k  — pow iedzm y — 
z gleby”. Ażeby dziecko mogło „w rosnąć” w  
chrześcijaństw o, rodzice „muszą chrześcijań­
stw o w  siebie do głębi w orać” i tym  chrześ­
cijaństw em  promieniować.

Powyższe porów nania są potw ierdzeniem  
badań współczesnych psychologów, pedago­
gów i socjologów, którzy podkreślają mocno, 
że współczesnego człowieka w ychow ują nie 
tylko nauczyciele, ile raczej świadkowie. 
Prawidłow ość ta  m a szczególne zastosowanie 
w  rodzinie, gdzie dzieci z rac ji powiązań 
krw i, miłości i stałego przebyw ania z rodzi­
cami, najp ierw  odczuw ają a później pozna­
ją, czy rodzice postępują zgodnie z daw any­
mi pouczeniam i, czy też nie.

Rodzice, ^a od chw ili świadom ego życia 
również dzieci, m ają do spełniania wobec 
Boga jako chrześcijanie przeróżne obowiązki. 
Do najw ażniejszych obowiązków, które po­
w inni spełniać poszczególni członkowie ro­
dziny, należy: pacierz mówiony możliwie co­
dziennie rano i w ieczorem ; uczestniczenie 
we Mszy św. przynajm niej w  nied-ziele i 
św ięta, chyba że uw alnia ich od tego jakaś 
w ażna przyczyna, spowiedź i K om unia św. 
przynajm niej raz w roku w  okresie W ielka­
nocy' a w  n^arę  i częstsza. T rw anie w łasce 
uśw ięcającej; pełnienie dobrych uczynków 
oraz zdobyw anie cnót i postęp w  doskona­
łości. A tm osferę re lig ijną  w  rodzinie w ytw o­
rzyć mogą jej członkowie w tedy, kiedy przy­
najm niej od czasu do czasu m odlą się w spól­
nie. Mówią o Bogu i o Kościele. Szanują 
w zajem nie swoje uczucia i p rak tyku ją  tra ­
dycje religijne.

Ale żyć to znaczy także pracować! Chrześ­
cijańska rodzina nie tylko ma żyć po chrześ­
cijańsku, ale i po chrześcijańsku pracować! 
W ogóle rodzice i dorosłe dzieci w  pracy 
muszą widzieć posłannictwo, którego w yko­
nyw aniem  *nie tylko zdobyw ają środki na 
swoje utrzym anie, ale1 przyczyniają się do 
w zrostu dobra społecznego. „Cokolwiek czy­
nić może ręka tw oja, ustaw icznie czyń” 
(Koh 9,10). P racę powinniśm y uw ażać nie 
tylko za funkcję ekonomiczną, ale i za w spół­
pracę z Bogiem w  tw orzeniu czy przetw a­
rzaniu dóbr ziemskich.

M.A.
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NOWA PARAFIA 
w LĘBORKU 

pw. BOGURODZICY
W m odlitewnym  sKupieniu, w 

dniu 6 listopada 1983 r. liczn.e 
zgromadzeni w ierni oczekiwali 
na przyjazd zw ierzchnika Koś­
cioła PclskoKatolickiego, Biskupa 
Tadeusza M ajewskiego. P unk­
tua ln ie  o godz. 10.30 przybył or­
dynariusz Diecezji W arszawskiej 
w  asyście ks. kanclerza Ryszarda 
Dąbrowskiego i  ks. dziekana To­
m asza W ojtowicza. Pow itanie 
dostojnego Gościa odbyło się 
przed św iątynią. W itali kolejno 
przedstaw iciele poszczególnych 
stanów , najp ierw  duchowni po­
tem  świeccy. W im ien iu  licznie 
zaproszonych księży, pow itał 
Biskupa ks. M arian Lew andow ­
ski, dziekan dekanatu  pom orskie­
go, w  im ieniu  parafian  lębor­
skich, p. Mikołaj Szyrkowicz. 
W arto zaznaczyć, że uroczyste 
pow itanie liturgiczne Zw ierz­
chnika Kościoła odbyło się po raz 
pierwszy w  Lęborku. N astępnie 
profesjonalnie w prow adzono do­
stojnego Gościa w  podwoje no­
wej kaplicy pod w ezwaniem  Bo­
gurodzicy.

Należy zaznaczyć, że in icjato­
rem  zorganizow ania parafii pol- 
skokatolickiej w  Lęborku jest ks. 
K azim ierz Doppke. W spierany 
ojcowską radą i otoczony szcze­
gólną opieką w  tym  szlache+r>ym 
przedsięwzięciu przez Zw ierzchni­
ka Kościoła, mógł w  stosunkowo 
k ró tk im  czasie zrealizować swój 
szlachetny zamiar.

Po raz  pierwszy bp Tadeusz 
M ajewski przybył do Lęborka 
26 czerwca 1983 r. W skazano mu 
wówczas obiekt, k tó ry  n ie  nada­
w ał się do spraw ow ania kultu. 
A pomim o to, być może ufając w 
zapał w iernych, w ydał decyzję 
zorganizow ania parafii. Na decy­
zję B iskupa w pływ  m iały nie­
w ątpliw ie często ponaw iane proś­
by wyznawców i sympatyków, 
którzy do Lęborka przybyli z 
różnych stron Polski. Realizację

tego dzieła B iskup powierzył ks. 
Kazim ierzowi Doppke, wcześniej 
m ianując go adm inistra torem  pa­
rafii. P race  adaptacy jne trw ały 
k ilka  miesięcy. Autorem  w ystro­
ju  w nętrza kaplicy jest sam 
duszpasterz, w ykonaw cą prac

budowlanych M arian  Dziubicn, 
p rac elektroinstalacyjnych Euge­
niusz Cygiert, zaś prac sto lar­
skich Leon Kitowski.

Uroczystą Mszę św. poprzedził 
akt pokuty. Spowiedź ogóiną

przeprow adził ks. dziekan To­
masz W ojtowicz. M odlitwę do 
D ucha Świętego, upraszając o 
potrzebne łaski d la  nowopowsta­
łej parafii, skierow ał dziekan 
dekanatu pomorskiego. Następnie 
wszystkich zebranych parafian  i 
gości serdecznie pow itał ks. K a­
zim ierz Doppke, adm in istra to r 
p a ra fii*  w  Lębarku. W itając 
Zw ierzchnika Kościoła o raz 'licz­
n ie  zgromadzonych księży i w ier­
nych, m ówca w yraził radość, z 
jaką oczekiwała cała para fia  na 
ten p t in iosły  m om ent poświęce­
n ia  kaplicy, miejsca, gdzie będzie 
,się grom adziła społeczność pol- 
.skokatolicka na Msze św. i inne 
nabożeństw a. Ks. K. Doppke po­
w iedział również, że całe sw oje 
posługiw anie powierza Boguro­
dzicy i jednocześnie prosi M atkę 
N ajśw iętszą, aby patronow ała 
duszpasterzow aniu w  Lęborku. 
Kończąc mowę pow italną, ks. K. 
Doppke poprosił Biskupa T ade­
usza R. M ajewskiego o dokona­
nie uroczystego ak tu  poświęcenia 
kaplicy.

Zw ierzchnik Kościoła Polsko- 
katolickiego, spełn iając wolę pa­
rafian, dokonał uroczystego po­
święcenia. P arafia  lęborska 
.zwiększyła tym  samym liczbę 
para fii w  diecezji, jak  i liczbę 
wszystkich parafii Kościoła Pol- 
skokatolickiego.

Rozpoczęła się Msza św. W 
spraw ow aniu  N ajświętszej Ofiary 
Biskupowi asystow ali: ks. kan ­
clerz Ryszard Dąbrowski jako 
arch id iakon  oraz k s . proboszcz 
Daniel Olesiński z Bukowa M or­
skiego i ks. adm inistra tor M iko­
łaj Składowski z Gdym. Homilię 
wygłosił ks. dziekan M arian Le­
wandowski. Kaznodzieja, naw ią­
zując do czytań mszalnych, p rzy­
pom niał o zaczynie, a  dalej o 
wzroście Kościoła 'jako dzieła nie 
.tylko człowieka, co przede wszy­
stk im  Boga.

Z radością należy stwierdzić, 
że do Stołu Pańskiego przystąpili 
[niemal wszyscy uczestnicy ofiary 
eucharystycznej. Na zakończenie 
.uroczystości przemówił bp T ade­
usz R. M ajewski, który przypo­
m nia ł o obowiązku wznoszenia 
w nas św iątyni duchowej. Bis­
kup  m.in. powiedział: „posyłam 
do w as kapłana, którego osobiś­
cie wyświęciłem. K apłana, który
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ja k  rzadko k to  rozum ie i  kocha 
lud, od w ieków  zam ieszkujący tu 
na północy naszego um iłowanego 
kraju, naszej Polski. P rzyjm ijcie 
go, jako tego, k tóry  W am  będzie 
służył i będzie W am głosił orę­
dzie zbawienia. Zwracam  się do 
starszych. P rzyjm ijcie go jak  
swego syna. A Wy, młodzieży, 
p rzyjm ijcie go jak  przyjaciela. 
W szak będzie on przew odnikiem  
Waszym, od dziś, na drogach 
wiodących do Boga. Niech.wspie- 
ra  Was w szystkich w  tym  Bo­
żym budow aniu P atronka i Opie­
kunka. Bogurodzica”. N astępnie 
Biskup udzielił arcypasterskiego 
błogosławieństwa. Na zakończe­
nie wszyscy odśpiew ali pieśń 
..Pod Tw ą obronę”.

w e Mszy św. uczestniczyli 
w ierni i sym patycy Kościoła 
Polskokatolickiego, a w śród nich 
przedstaw iciele koszalińsko-słup­
skiej Polskiej Rady Ekum enicz­
nej. W ojewodę słupskiego rep re ­
zentował m gr Edw ard W aberski, 
dyrektor W ydziału do Spraw  
W yznań Urzędu W ojewódzkiego 
w Słupsku.

Telegram  okolicznościowy n a ­
desła ł ks. Senior Edw ard Dietz, 
zw ierzchnik diecezji pomorsko- 
-w ielkopolskiej Kościoła Ew an­
gelicko-Augsburskiego. Dzięki je ­
go ekum enicznej postaw ie za­
wdzięczam y współużytkowainie 
.świątyni w  Lęborku. O swojej 
łączności duchow ej z m odlitew ­
nym zgrom adzeniem  w  Lęborku, 
zapew nił w  liśjcie ks. Mieczysław

Ostrowski, an im ato r ekum enii na 
Pom orzu Środkowym. Oto jego 
tre ść :

„Czcigodny Księże Proboszczu. 
B ardzo pragnąłem  być n a  dzi­
siejszej W aszej uroczystości. N ie­
stety, choroba uniem ożliw iła mi 
przyjazd. Serdecznie i gorąco 
w itam  erygowanie nowej P arafii 
Kościoła Polskokatolickiego na 
teren ie słupskiego województwa. 
Cieszy nas powiększenie rodziny 
ekum enicznej.

Z okazji Waszej Uroczystości 
m am  zaszczyt przesłać Czcigod­
nem u Księdzu Proboszczowi oraz 
W iernym  w  im ieniu Koszaliń- 
sko-Słupskiego Oddziału Polskiej 
R ady Ekum enicznej oraz w łas­
nym  najlepsze życzenia obfitych 
łask  Bożych w  służbie Bogu i O j­
czyźnie. Życzenia te  pragnę w y­
razić słowami Pism a Świętego: 
„,Jak miłe są na drogach nogi 
tego, który zw iastuje radosną 
wieść, k tóry  ogłasza pokój...” (Iz 
51,7). Z chrześcijańskim  pozdro­
w ieniem , ks. Mieczysław O strow ­
ski, Przewodniczący Oddziału 
PRE”.

Od tego uroczystego dnia in au ­
guracyjnego, w pięknym  mieście 
■nad Łebą, w  każdą niedzielę i 
św ięta będzie spraw ow ana Msza 
św. o  godz. 10.00, w  kaplicy pw. 
Bogurodzicy, przy ul. Arm ii W oj­
ska Polskiego 47.

ANDRZEJ RAFALSKI

Niedziela Misyjna 
w Bielsku-Białej

W niedzielę 23 października 1983 r., w parafii pw. św. A nny w 
Bielsku-Białej, odbyła się uroczystość z okazji „Niedzieli M isyjnej”. 
Na uroczystość przybyli: adm in istra to r diecezji krakow skiej ks. In ­
fu łat A ntoni P ietrzyk, ks. proboszcz Jan  Dutkiewicz, ks. M arian 
W nęk oraz d iakon W ładysław  Pietrzyk. Uroczystości „niedzieli m i­
sy jne j” w  tej parafii odbyw ają się w  każdą trzecią niedzielę m -ca 
października. Ks. proboszcz H enryk Buszka odpraw ił w  sobotę nabo­
żeństwo w prow adzające w  nastrój „niedzieli m isy jnej”, wygłaszając 
kaizanie. Uroczystą sumę koncelebrow aną odpraw ił ks. In fu ła t A nto­
ni P ietrzyk, w  asyście ks. Ja n a  Dutkiewicza i ks. M ariana Wnęka.

Przed Mszą Św. w ierni przystąpili do Spowiedzi sw. A dm inistrato­
ra diecezji krakow skiej, Ks. In fu ła ta  Antoniego P ietrzyka i gości 
pow itał ks. Dziekan H enryk Buszka oraz przedstaw iciele parafii, 
dzieci i młodzież, którzy wygłaszając okolicznościowe wierszyki, 
wręczyli ks. Infułatow i piękne w iązanki kwiatów.

Podczas uroczystej Mszy św. kazanie wygłosił ks. dziekan H enryk 
Buszka. W kazaniu  poruszył zagadnienie apostołow ania duchownych 
i. świeckich wyznawców w iary chrześcijańskiej, celem pozyskania 
dLa Chrystusa błądzących braci i sióstr.

Kaznodzieja zachęcił w iernych do m odlitw y: za kapłanów, za 
m isje Kościoła Sw., a także o- nowe powołania kapłańskie.

Na zakończenie uroczystości „niedzieli m isy jnej”, ks. In fu ła t Antoni 
P ietrzyk skierow ał do w iernych słowo pasterskie, zachęcając ich do 
wytrwałej modlitwy za misje, misjonarzy i kapłanów naszego Kościo­
ła. W yraził także uznanie dla pracy duszpasterskiej ks. dziekana 
H enryka Buszki — Proboszcza P arafii i zwrócił się z apelem  do 
w iernych o m odlitwy, aby P arafia  pw. Sw. Anny w  Bielsku-Białej 
w  najbliższym  czasie w ydała przynajm niej jednego kapłana.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA <805>
w opracowaniu bpa M . R O D E G O

P Pottier A. — (ur. 1800, zm. 1880) — belgijski ks. rzym- 
slkoikatol., profesor teologii m oralnej w  Liege, jeden  z p ierw ­
szych tw órców  katolickiej ekonom ii społecznej, później naz­
wanej rzym skokatolicką nauką społeczną. Je s t autorem  k il­
ku rozp raw  naukow ych z zakresu wyżej w skazanej tem a­
tyki. Tu należy w ym ienić dw ie pozycje: De iure et iustitia  
dissertatines, czyL Rozprawy o prawie  i sprawiedliwości;  
Żtude sur  Ze Salaire, czyli Studium  o płacy (przedstawione 
na kongresie społeczników rzym skokatolickich w  Liege).

Potwarz — -*■ oszczerstwo.

Powinowactwo — to stosunek .naturalny i praw ny, jak i 
istn ieje  m iędzy mężem  a  krew nym i żony, jako  też między 
żoną a krew nym i męża. Ma znaczenie głów nie w  zakresie 
zaw ierania związków m ałżeńskich ta k  państw ow ych, św iec­
kich, ja k  i ikościelnych. Oblicza się je  w edług lin ii i stopni, 
zstępnych i w stępnych. W z a s a d z i e  p o w i n o w a ­
c t w o  jest przeszkodą do zaw ieran ia m iędzy pow inow aty­
mi związków m ałżeńskich w  linii prostej zarów no w  usta- 
w odaw stw ach państw ow ych, jak  i kościelnych, w  ustaw o­
daw stw ie kanonicznym  rów nież w  linii bocznej, w  uzasa­
dnionych jednak  przypadkach może być udzielona - dys- 
penza.

Powodowski H ieronim  — (ur. ok. 1543, zm. 1613) — ks. 
rzymsfcokatol., kanonik , teolog, p isa rz  polemiczny, zdecydo­
w any przeciw nik  zwłaszcza arian , braci polskich, ale i in ­
nych innow ierców , bliski w spółpracow nik arcybiskupa p ry ­
m asa S. Karnlkowskiego. Jest au torem  w ielu  pozycji, spo­
śród których tu  trzeba wym ienić następujące: Wędzidło na 
sprośne błędy a bluźnierstwa nowych aryjanów  (1582); Po­
chodnia Kościół Boży praw dziwy od ciemnych jaskiń ka-

cerskich n ieomylnymi znakami rozeznająca.. (1584); Manuale 
septejn Ecclesiae Catholicae sacrametorum libellus (1591), 
czyli Podręcznik siedmiu sakramentów Kościoła Katolickie­
go; Liturgia albo opisanie Mszy świętej i obrzędów jej, 
wybrane z  Postilli łacińskiej nowej, Chrystologia nazwanej,  
polskim język iem  wydane  (1604). N adto na dw ie jeszcze 
publikacje należy tu  wskazać, publikacje w swych tytułach 
o iyginalnie brzm iące: Katechizm Kościoła Powszechnego  
nauki do zbawienia potrzebniejsze z  dowodów Pisma św... 
zamykający  (1577), k tó ry  uikazał się też w  poszerzonym w y­
daniu  pt. Skarbnica obojego Testamentu celniejsze a krótkie 
dowody główniejszych chrześcijańskich nauk, zamknionych  
katechizmem do tego tu  naprzód położonym..; oraz: Odpo­
wiedź chrześcijanina na list, k tóry pod ty tułem M atki Bożej 
dą mnichów częstochowskich napisał Behemot kanrlerz lu- 
cypera książęcia piekielnego. -

P ow ściągliw ość------* wstrzem ięźliwość,

Powszedni grzech — -► grzech.

Powtórne przyjście Jezusa Chrystusa — -»■ paruzja.

Pozdrowienie Anielskie — to  jedna z  nazw  m odlitw y M a­
ry jn e j: Zdrowaś Maryjo, łaski pełna., (po łac. Ave, Maria, 
g raiia plena..).

Pozdrowienie chrześcijańskie, zwłaszcza katolickie, szczegól­
nie w  Polsce: Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus, od­
powiedź zaś b rzm i: Na wieki wieków. Amen.

Poznanie Boga — w  ogólnoludzkim procesie poznawczym 
zajm uje w  teologii i filozofii chrześcijańskiej szczególne
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CNOTY BOSKIE

Do cnót w lanych, czyli takich 
które podnoszą człowieka n a  wyż­
szy stopień życia nadprzyrodzo­
nego, i których człowiek n ie m o­
że zdobyć w łasnym  wysiłkiem  
(lecz może się do ich przyjęcia 
przygotować — a wówczas Bóg 
da mu .ie z radością), należą cno­
ty teologiczne, czyli boskie. Jest 
ich trzy  i najczęściej egzystują 
'.v duszy ludzkiej razem  jakby 
siostry nierozłączki — są to : w ia­
ra , nadzieja i miłość.

D awniej, gdy istnieli na zie­
mi pow szechnie królowie, te  trzy 
cnoty nosiły również m iano  k ró ­
lewskich, a  więc najważniejszych. 
Bo też te  nadprzyrodzone dary 
pod każdym  względem  przewyż­
szają w szystkie inne cnoty z k a r ­
dynalnym i włącznie. Cnoty k a r­
dynalne: roztropność, spraw iedli­
wość wstrzem ięźliwość i męstwo, 
z całym bukietem  innych cnót 
obyczajowych, uspasabiają czło­
w ieka n a  orzy jęcie cnót królew ­
skich. Cnoty obyczajowe przygo­
tow ują m ieszkanie w  inaszym 
sercu, cnoty królew skie w prow a­
dzają do tego m ieszkania Boga! 
Tam te ścielą drogę, te  prowadzą 
tą dt\jgą Stwórcę do rozumnego 
stworzenia.

Czemu więc inne cnoty, a nie

w iara, nadzieja i miłość zowią 
się kardynalnym i? Czemu zazna­
jom iliśm y się w pierw  z głów ny­
mi przym iotam i obyczajowym i, a  
dopiero te raz  rozpoczynam y po­
znaw anie cnót najw ażniejszych? 
Cnoty obyczajowe rozdziela Bóg 
w szystkim  ludziom, by się  p rzy­
gotowali na przyjęcie cnót k ró ­
lewskich. Cnoty boskie udziela 
tylko w ybranym , a więc m niej­
szem u gronu istot ludzkich. Na 
pierwszym  etapie wznoszenia się 
duszy ludzkiej do Boga bardziej 
użyteczne są cnoty obyczajowe, 
a z nich szczególnie cztery zw a­
ne kardynalnym i i d latego one 
noszą to  m iano d o  nich jest n a j­
p ierw  m ow a w etyce. Nadto o 
cnotach obyczajowych rozpraw ia­
ją  w szystkie system y etyczne, o 
cnotach boskich [tylko systemy 
religijne, a szczególnie chrystia- 
nizm .

Stw ierdzenie, że cnoty teolo­
giczne w iary, nadziei i miłości 
udziela Bóg jedynie w ybranym  
w ym aga dodatkowego w yjaśn ie­
nia, bo m ógłby ktoś pomyśleć, że 
S tw órca daje  te cnoty po u w a ­
żaniu, czy też ot tak, w edług 
własnego kaprysu. Bóg d a je  je 
wybranym , ale w ybranym  d la te ­
go, że sobie zasłużyli ma to  w y­
branie. Ilu strac ję  te j p raw dy  dał 
sam Zbawiciel w  podobieństw ie
o uczcie weselnej, na k tó rą  król 
wzywał zaproszonych, ale ci nie 
chcieli przyjść, .,W tedy rzekł-król: 
W esele w praw dzie jest gotowe, 
ale zaproszeni nie byli godni”. I 
podsum ow uje bardzo dobitnie 
całe w ydarzenie: „Albowiem
w ielu jest wezwanych, a le  mało 
w ybranych!” (Mt 22, 1-14).

Bóg w ięc wzyw a na drogę ży­
cia nadprzyrodzonego, w iodącą

do życia wiecznego, wszystkich 
ludzi. Czyni to  rozlicznymi spo­
sobami i łaskam i, ale cnoty bos­
k ie  w lew a jedynie tym, którzy 
usłyszą to w ołanie i uchylą drzw i 
serca. To są owi szczęśliwi w y­
brani! Czy należysz do nich? Za­
pew ne tak! P-zecież jesteś o ­
chrzczony, a w  czasie Chrztu 
św iętego razem  z łaską uśw ięca­
jącą w lał Bóg w  tw oje serce: za­
lążki nadprzyrodzonej w iary, abyś 
w  Niego wierzył i szukał Go; 
ziarna nadziei, abyś Mu ufał; 
oraz płomyk miłości, abyś ukochał 
Ojca niebieskiego ponad w szyst­
ko, jak  ongiś wielki patriarcha 
A braham . Ale cnoty królewskie, 
ja k  wszystkie inne cnoty wlane, 
dają tylko możność działaiaia. 
Łatw ość m usim y nabyć sam i 
przez ćwiczenie się w  aktach 
w iary, nadziei i miłości. Jak  
w zbudzać te  akty, pomówimy 
przy  szczegółowym poznaw aniu 
cnót boskich — każdej oddziel­
nie. Nasze w spółdziałanie i u ­
m acnianie się w  cnotach w iary, 
nadziei i  miłości, to  nie tylko 
.potrzeba, ale konieczność. Słaba 
w iara  nie będzie nas pobudzała 
do m odlitw y i p rak tyk  relig ij­
nych, słaba ufrość, czyli nadzieja 
n ie  zachęci nas do cierpliwości, 
a w ątła  miłość nie rozgrzeje n a ­
szego ducha.

Na kim mam y się wzorować 
przy rozw ijan iu  w  sobie cnót 
teologicznych?

Szóstego stycznia obchodzimy 
niezm iernie w ażne i piękne św ię­
to kościelne, pozostające obecnie 
w  cieniu radosnego Bożego N a­
rodzenia. Nosi ono m iano Święta 
Trzech Króli, albo O bjaw iania 
Pańskiego i w spom ina trzy po­

gańskie, ale jakże sym patyczne 
postacie, k tórym  Bóg dał cnoty 
królew skie i choć byli tylko 
m ędrcam i, słusznie zaliczamy ich 
między królów. Niech oni będą 
naszymi wzoram i w  pielęgn ,va- 
n iu  cnót boskich. Bo czy nie 
trzeba było silnej w iary, aby li­
znąć w  now ej gwieździe zw ia­
stuna narodzin  Zbaw iciela? Moc- 
;nej nadziei, k tóra ich podtrzy­
m yw ała i broniła od zw ątpienia 
podczas w ędrów ki przez pusty­
nie, doświadczeń na dworze kró­
la H eroda i na progu sta jn i, k ie ­
dy to  przeszli o sta tn ią  próbę? 
Śpiewam y o tym  w  kolędzie:

...”idą na pokoje, w idząc byd­
ląt dw oje myślą, że pobłądzili. 
M ajestat gdzie jest?  — w ypytu­
ją  — Żłobek im  z Panem  poka­
zują, dopiero się cieszyli”.

Czyż nie w ykazali ogrom nej 
miłości, k lękając przed m aleńką 
Dzieciną i ofiaru jąc Jej potró jne 
dary?

My również przyobiecajm y Je ­
zusowi, że otrzym a od nas troi- 
sty  d a r naszej w iary, nadziei i m i­
łości. Na razie prośm y Ojca, by 
nam  pomógł rozw inąć te cnoty 
n a  m iarę św iętych Trzech Króli
— słowami innej pieśni:

„Panie, ta gwiazda, co Mędr­
ców wiodła do Chrystusowej ko­
łyski

Niech nas do Twego prowadzi  
źródła, światowe przyćmi po­
łyski,
Do ostatniego życia zaniku, 
boskiego światła udziela ,
Byśm y tam doszli po jej pro­
m yku, do świętych stóp Zbawi­
ciela.

Ks. ALEKSANDER BIELEC
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m iejsce i  różni się od poznania rzeczywistości nas otacza­
jącej i nas jako rzeczywistości cząstki również. Różne są 
poglądy w  epistem ologii, czyli w  teorii poznania odnośnie 
do naszego ludzkiego poznania: nas1, rzeczywistości ziem - 
sikiej i w szechśw iatow ej z bezpośrednim i i pośrednim i tej 
rzeczywistości zjaw iskam i. Bogaty ten  przedm iot naszego 
procesu poznawczego należy do jednej z głównych części

- filozofii. W tym zakresie ziemskiego, pow iedzm y — n a ­
turalnego  poznania — jest też i m ieści się poznanie is tn ie ­
n ia  Boga, a również w  jak iejś (przybliżającej m ierze i a n a ­
logicznie branej kom paracji — Jego istoty. M ianowicie na 
podstaw ie rozumowej i wnioskującej analizy nas samych — 
ludzi, przyrody z jej różnorodnym i bytam i, praw am i, z ja­
w iskam i, dokonującym i się zm ianam i i .przemianami, p anu ­
jącej celowości, bez k resu  — w ydałoby się — (przestrzeni 
w szechśw iata i n ie  mogącego być uchwyconym, ew en tual­
nego początku, czy początku czasu, czyli za istn ien ia w  cza­
sie i w  przestrzeni bytu  w  ogóle (chociaż — zauważm y — 
zarówno byt, jak  i przestrzeń — są już też bytam i), nie 
tylko św iata organicznego a w  n im  — człowieka, pierwszej 
pary  ludzlkiej, Ltd., itp., m ożna w  -- porządku naturalnym , 
przyrodniczym , dojść do przekonania, że to  wszystko, czy­
li ś w i a t ,  a w  ni m i l u d z i e ,  irtd., że to  wszystko nie 
.mogło pow stać sam o z siebie, nie mogło też istnieć w iecz­
nie... Stąd' też, niczym n ie  otam ow any. w ięc obiektyw nie 
działający rozum  ludziki dochodzi i może dojść do wniosku, 
że musi istnieć B y t ,  który jest wifecznie Przyczyną P ierw ­
szą wszystkiego, B y t  Doskonały, różny od stw arzanych 
przez siebie bytów, nazw any B o g i e m .  Oczywiście nie 
jest to  poznanie adekw atne, ;pełne, to  poznanie, którego 
istota jest przedm iotem  więcej lub m niej dobrze w yciąg­
niętego i sform ułow anego wniosiku. Je st jednak  jeszcze po ­
za poznaniem  filozoficznym, czyli naturalnym , n a d p r z y ­
r o d z o n e  poznanie fak tu  istnienia Boga i po części Jego

bogatego, niewyrażalnego jednak  i n ie  mogącego być po­
znanym w pełni naw et sposobem nadprzyrodzonym  w ew nę­
trznego Jego życia i Jego Istoty. To poznanie nadprzyro­
dzone m a tu  na Ziemi, czy może mieć, m iejsce: 1° poprzez 
w i a r ę ,  ale jego produikt jaw i się poznającym  przez w ia­
rę  jakby  odbicie w  m etalowym , dawnvm, lustrze, a w ięc 
niezupełnie -wyraźne, o czym ta k  nap isał św. P aw eł: „Teraz 
w idzim y jakby  w  zw ierciadle, niejasno, w tedy  zaś (zoba­
czymy) tw arzą  w  tw arz. T eraz poznaję po części, w tedy 
zaś poznam  tak, jak  i zostałem poznany. (I Kor. X III, 12); 2° 
poprzez bezpośrednie w idzenie Boga „tw arzą w  tw arz” w
— niebie, a w idzenie przez duszę ludzką Boga, k tó ry  jest 
Duchem, jednocześnie dzięki szczególnemu św ia tłu  Boże­
m u uszczęśliwia ją, uszczęśliwia i to  trw ale , bo  dusza w i­
dząc Boga — w idzi A bsolutną Doskonałość, A bsolutną Do­
broć, A bsolutną Praw dę, itd.„ itd.. Poznanie to i  szczęście 
w  nieb ie ibędzie d je s t w  n iebie dla każJdego jego m ieszkań­
ca p e ł n e ,  pełne chociaż nierów ne d la każdego, pełne to 
znaczy tak ie, do jakiego człowiek jest zdolny w  oparciu
o s ta n  rozw oju sw ojego człow ieczeństwa w  chwili śm ierci; 
nie m a w ięc tam  z a z d r o ś c i ,  bo każdy m a tyle, na ile 
go stać  i ile  go pragnie, a p ragn ie  tyle, ile potrzebuje.

Pewności czy możności poznania istn ien ia  Boga przeczą 
k ierunki filozoficzne, k tó re  w  ogóle odrzucają możliwość 
istn ienia Boga, zwłaszcza Osobowego, a  w ięc wszelakiego 
rodzaju k ierunk i i system y ateistyczne, a wśród nich przede 
wiszySikim m a t e r i a l i z m ,  oraz k ierunki, k tó re  w p raw ­
dzie n ie  negu ją możmości istn ien ia Boga, w zględnie naw et 
Jego istn ien ie p rzyjm ują, głoszą jednak , że fak tu  tego, czy 
praw dy te j n ie  m ożna rozum ow o dowieść, a  trzeba  wśród 
nich w ym ienić następu jące  k ie runk i: agnostycyzm, m oder­
nizm, emjpiryzm, sensualizm , tradycjonalizm  i in.

Poznawcza forma — a'lbo pojęcie lub idea poznanego bytu
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POSIEDZENIE 
KOMISJI MIESZANEJ 

POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 
I EPISKOPATU 

KOŚCIOŁA
RZYMSKOK ATOLICKIEG O

W dniu 9 listopada 1983 ro ­
ku w  W aszawie w  siedzibie 
Rady odbyło się kolejne po­
siedzenie Kom isji M ieszanej 
Polskiej Rady Ekum enicznej i 
Episkopatu Kościoła Rzymsko­
katolickiego.

Na posiedzeniu omówiono 
zagadnienia zw iązane z in fo r­
m acją i recepcją VI Zgrom a­
dzenia Ogólnego Światowej 
Rady Kościołów w  Vancou- 
ver, przygotowania do Tygod­
n ia  M odlitwy o Jedność 
Chrześcijan, k tóry  tradycyjnie 
odbywa się w styczniu każde­
go roku oraz w ym ieniono 
w rażenia ze spotkania ekum e­
nicznego przedstaw icieli Pol­
skiej Rady Ekum enicznej z 
papieżem  Janem  Paw łem  II 
podczas jego drugiej piel­
grzymki do Polski.

Inform ację o obchodach SOO 
rocznicy urodzin M arcina L u t­
ra  n a  posiedzeniu Komisji 
złożył przedstaw iciel Kościoła 
Ewangelicko-Augsburskiego.

K om isja M ieszana omówiła 
spraw ę działalności Podkom i­
sji do Spraw  Dialogu oraz 
spraw y bieżące.

Kom isji M ieszanej przew od­
niczą ze strony Polskiej Rady 
Ekum enicznej ks. biskup J e ­
remiasz, ordynariusz P raw o­
sław nej diecezji w rocław sko­
-szczecińskiej, ze strony Epi­
skopatu ks. biskup Edw ard 
Dzorowski, ordynariusz diecezji 
białostockiej Kościoła Rzym­
skokatolickiego.

Ustalono, że następne spot­
kanie odbędzie się w  począt­
kach stycznia 1984 r. w  sie­
dzibie Episkopatu.

K om isja M ieszana Polskiej 
R ady Ekum enicznej i Episko­
patu  istnieje od 1974 r. i za j­
m uje się problem atyką zbli­
żenia ekum enicznego Kościo­
łów w naszym kraju.

PREMIER 
PALATYNATU 

REŃSKIEGO 
ZŁOŻYŁ WIZYTĘ 

W POLSKIEJ 
RADZIE 

EKUMENICZNEJ

8 listopada 1983 r. prem ier 
Pala tynatu  reńskiego, czołowy 
polityk CDU, B ernhard  Vogel. 
złożył oficjalną wizytę w sie- 
dziebie Polskiej Rady Ekum e­
nicznej. Polityk chadecji spot­
kał się z Zarządem  Polskiej 
Rady Ekum enicznej. In tereso­
w ał się rozwojem  ruchu eku­
m enicznego w  Polsce oraz o­
pinią Kościołów członkow­
skich Polskiej Rady Ekum e­
nicznej n a  tem at obecnej sy­
tuacji politycznej w świ-ecie a 
w  szczególności stosunkiem  
Polskiej R ady Ekum enicznej 
do problem atyki rozbrojenio­
wej.

Prezes Rady, ks. biskup J a ­
nusz Narzyński, poinform ował 
polityka zachodnioniem ieckie- 
go, że utrzym anie pokoju na 
świecie i n ieodparte dążenie 
do rozbrojenia i zaniechania 
dalszej podukcji zbrojeń dla 
Kościołów członkowskich R a­
dy, tak  jak  i dla w ielu śro­
dowisk ew angelickich y/ R e’

publice Federalnej Niemiec, 
jest — status confessionis. 
P rezes Rady poinform ował 
również czołowego polityka 
zachodnioniem ieckiego, który 
równocześnie jest działaczem 
świeckiej organizacji rzym sko­
katolickiej w swoim kraju , o 
ekum enicznych kontaktach po­
między Polską Radą Ekum e­
niczną i Kościołami Ew ange­
lickim i w  Republice F edera l­
nej Niemiec. Prem ierow i B ern­
hardow i Vogelowi w  wizycie 
do Polski towarzyszyli m in i­
ster do spraw  kultu  w jego 
rządzie oraz rek tor U niw er­
sytetu w  Moguncji.

P rem ier P ala tynatu  reńskie­
go przebyw ał w naszym  k ra ­
ju  n a  zaproszenie Polskiego 
Insty tu t Spraw  M iędzynarodo­
wych w  dniach od 2 do 9 li­
stopada 1983 r.

SYLWETKA REZYDENTA 
EFB

Prezb. S tanisław  Svec, ge­
neralny sekretarz Czechosło­
w ackiej Unii Baptystów  w 
1981 roku został w ybrany p re­
zydentem Europejskiej Fede­
racji Baptystów  na spotkaniu 
w D orfweil (RFN). Prezb. St. 
Svec pracow ał jako vice-pre- 
zydent przez osta tn ie dwa la ­
ta. Urodził się w  Vstein w 
1925 r., ochrzczony przez zbór 
baptystów  w Vstein w  1943 r. 
Po studiach inżynierskich u­
częszczał do Praskiego Sem i­
narium  Baptys tycznego.

Był pastorem  zborów bap- 
tystycznych, m.in. v inohradz- 
kiej społeczności w  Pradze do 
w ybran ia go na Generalnego 
S ekretarza Unii. W latach 
1960-61 w yjechał, aby służyć 
czechosłowackim kościołom w 
M initonas, Kanada.

SYMPOZJUM NAUKOWE 
POLSKIEJ RADY 
EKUMENICZNEJ 

I CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
AKADEMII TEOLOGICZNEJ 

NA TEMAT 
VI ZGROMADZENIA

OGÓLNEGO ŚWIATOWEJ 
RADY KOŚCIOŁÓW

8 listopada 1983 r. w W arsza­
wie, w sali synodalnej Kościo­
ła  Ewangelicko-Augsburskiego 
odbyło się  sympozjum nauko­
we poświęcone tem atyce VI 
Zgrom adzenia Oguanego Św ia­
towej Rady Kościołów, które 
obradow ało latem  1983 r. w 
Vancouver — Kanada.

O rganizatorem  sympozjum 
była Polska Rada Ekum enicz­
n a  i Chrześcijańska Akadem ia 
Teologiczna.

Uczestnicy obrad, duchowni- 
Kościołów członkowskich Pol­
skiej Rady Ekum enicznej z 
W arszawy i przedstaw iciele 
Oddziałów Regionalnych R a­
dy, pracow nicy naukow i i s tu ­
denci Chrześcijańskiej A kade­
m ii Teologicznej oraz specjal­
n ie  zaproszeni goście w ysłu­
chali trzech referatów  n a ­
św ietlających tem atykę VI 
Zgromadzenia.

O protestanckim  spojrzeniu 
n a  uchw alone dokum enty i 
p-zebieg obrad w  Vatncouver 
m ów ił ks. prof. d r W itold 
Benedyktowicz. honorowy p re­
zes PRE. starokatolicki pogląd 
prezentow ał ks. biskup Tade- 
,usz R. M ajewski, zw ierzchnik 
Kościoła Polskokatolickiego, a

praw osław ne spojrzenie na 
.obrady VI Zgrom adzenia 
przedstaw ił ks. biskup Je re ­
miasz, ordynariusz p raw o­
sław ny diecezji w rocław sko­
-szczecińskiej.

Obradom przewodniczył Je ­
go Em inencja M etropolita B a­
zyli, zw ierzchnik Kościoła 
P raw osław nego w Polsce.

Sesja naukowa, której zwo­
łan ie uchw aliło  Prezydium  
Polskiej Rady Ekum enicznej, 
była pierwszym  etapem  re­
cepcji uchw ał VI Zgrom adze­
n ia  w  Polsce.

Polska Rada Ekum eniczna 
zam ierza wydać podstawowe 
dokum enty Zgrom adzenia w 
języku polskim  w raz z oceną 
Zgrom adzenia w  Vancouver 
p rzez polskich uczestników 
oraz wspólnie z d działam i R e­
gionalnym i organizować spot­
kan ia ekum eniczne w  roku 
1984 poświęcone VI Zgrom a­
dzeniu Ogólnemu w  Vancou- 
ver.

DIECEZJA PRAWOSŁAWNA 
W KANADZIE

Biskupi serbskiego Kościoła 
praw osław nego postanowili na 
posiedzeniu w  Belgradzie u- 
Iworzyć oddzielną diecezję w 
K anadzie d la  serbskich em i­
g ran tów  w  tym  kraju . Do­
tychczas Kościół ten  posiadał 
7 diecezji zagranicznych: w 
Budapeszcie, w  Tanszw ar (Ru- 
m uuia), Europie Zachodniej, 
A ustralii i trzy  siedziby bis­
kupie w USA (Alham bra, C hi­
cago, Cleveland). P rzyjm uje 
się, że przede w szystkim  dzia­
łalność m acedońskiego Kościo­
ła  praw osławnego w  Toronto 
doprowadziła do utw orzenia 
w łasnej diecezji w  Kanadzie 
P a tria rc h a t w  Belgradzie nie 
uznaje samodzielności Kościo­
ła  m acedońskiego, który unie­
zależnił się w  1967 r.

PRAWOSŁAWNI 
I LUTERANIE

Od 1970 r. tnwa dialog m ię­
dzy przedstaw icielam i rosy j­
skiego Kościoła praw osław ne­
go i Kościoła luterańskiego 
Finlandii. Niedawno odbyło 
Się w  Leningradzie szóste 
spotkanie, które zajęło się 
dwom a tem atam i: istotą Koś­
cioła i p racą Kościoła na rzecz 
pokoju. P rzyjęto  wspólne te ­
zy. Stwierdzono, że podstaw y 
nauki kościelnej zaw arte  są 
w  Piśm ie Świętym, podkreś­
lono, że E ucharystia m a cen­
tra lne  znaczenie dla życia 
Kościoła i wierzącego chrześ­
cijanina. Jednocześnie pod­
kreślono, że W ieczerza P ań ­
ska jest nierozłącznie zw iąza­
n a  z Kościołem. „Jak  nie m a 
Wieczerzy Pańskiej poza Koś­
ciołem, tak  nie może być Koś­
cioła bez W ieczerzy P ańsk ie j”. 
Odnośnie drugiego tem atu  
stw ierdzono, że „zadaniem  
Kościoła w  pracy pokojowej 
je s t budzenie sum ienia poje­
dynczego człowieka jak i u ­
dzielanie poparcia decyzjom 
sum ienia”.

ZAKOŃCZENIE
RAMADANU I KTJRBAN

W ośrodkach m uzułm anów  
polskich odbyło się uroczyste 
zakończenie ram adanu, m.in. 
w K ruszynianach uroczysto­
ściom przewodniczy} im am  
Józef Popław ski, w  Sokółce 
imam Sufejm an Safarewicz. 
W W arszaw ie natom iast prze­
m awiał im am  Shabbir Osmani 
z am basady  Pakistanu . W 
Kundzie zakończyły się rów ­
nież obchody św ięta kurban  
organizowanego przez K a ra ­
im ski Związek W yznaniowy 
w Polsce. Do K undzina na 
uroczystości te przybyli rów ­
nież licznie naukow cy in tere­
sujący się polskim orientem .

J ero zo lim a

B etle jem  — G rota N arod zen ia



ZIMOWY POEMAT
(j a y  pada śnieg puszysty , 
bia ły , miękki...

...Świat za oknam i w ygląda w tedy zupełnie inaczej — czysto i p ięk­
nie. Drzew a w karnaw ałow ych ozdobach, bo posypane m roźnym  
brokatem , iskrzą się w  słońcu i jest jakoś weselej. Przyroda jakby 
oczyszczała św iat z czarnych grzechów, okryw ając go białym  ca­
łunem. I w  naszych dom ach robi się wówczas jakoś przytuln iej i r a ­
dośniej.

Białe p łatki jak  konfetti  
zdobią nasze głowy  
w śnieżnym tańcu, tak jak w  walcu  
człowiek jest wesoły.

Pesymiści powiedzą w  tym  momencie, że n ie  m a się z czego cie­
szyć, że tak  wesoło to  w cale n ie  jest. A jednak! Aby dostrzec urok 
i piękno przyrody, trzeba pozwolić sobie n a  chw ilę zapom nienia, na 
ucieczkę od trosk  dn ia codziennego, n a  psychiczny komfort. Bo p rze­
cież, proszę Państw a, zim a jest ty lko  raz  w  roku! Spójrzm y na n a ­
sze dzieci — one napraw dę po trafią  cieszyć się z  zimy, z atrakcji, 
jak ie  n iesie ze sobą zim owa aura. A m y?

Kiedy saniami jechaliśmy, miła, 
śnieg padał wielkiihi płatami, 
przed nam i się droga, jak płótno, bieliła, 
usłana srebrnymi gwiazdami...

Tak -Dojechać saniam i, prosto przed siebie — jak  w piosence! Czyż

nie piękny widok, nie piękne m arzenie? A przecież sanna może być 
i d la  nas dostępna. Kulig. Będzie on szczególnie piękny, jeśli tło  ta ­
kiej wycieczki stanow i las — niezw ykle bajeczny o tej porze roku. 
Ma się w tedy wrażenie, że wskazówki zegara wieków zatrzym ały się, 
że drzew a oparły się postępowi czasu, że zasnęły snem  kilkusetletnim  
na puszystym posłaniu. A i sam e drzew a przybiera ją  tajem nicze, le­
gendarne kształty, figury powieściowych najm ilszych bohaterów .

Skrzypi śnieg pod płozam i sań, delikatn ie  dźwięczą dzwoneczki... 
Gdy znuży nas jazda w leśnej ciszy, przym knijm y oczy i dajm y się 
porwać fantazji, a  w tedy usłyszymy jego głos, jak  w daw nym  kuligu 
sprzed wieków, tak  p ięknie opisanym w  Sienkiewiczowskiej pow ieś­
ci:

Miłujesz ty mnie?
— Jako duszę własną!

i — A ja na śmierć i żywot!

W padli na szeroką drogę w  ciem ny bór, który s ta ł głuchy, sędziwy
i cichy, jakby  spał pod obfitą okiścią. Drzwa, m igając w  oczach,
zdawały się uciekać gdzieś w ty ł za sanie. I lecieli dalej, a  ciągle
borem, borem ! Drzew a uciekały w ty ł całymi pułkam i. Śnieg szumiał, 
konie parskały, a  oni byli szczęśliwi.

— Chciałbym  do końca życia tak  jechać! — zawołał Kmicic. 
I Kmicic podniósł się w  saniach, w yciągnął ręce do góry i zaczął 
krzyczeć, jakby  w  pełnej piersi radości n ie  mógł pomieścić:
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— Hej-ha! hej-ha!”

Zniknął pan A ndrzej, uleciał gdzieś jego głos, a le  las został, tak 
jak  w spaniała jazda saniam i i gra dzwoneczków.

I znów obruszą się na pewno zimni realiści na te  sentym entalne 
nutki m arzeń. Sentym entalne? Być może, a le  jakże piękne! Próżno 
bowiem szukać piękna w  otaczającym  nas świecie, jeśli nasze serca 
są puste i niewrażliw e, jeśli jesteśm y głusi na muzykę własnego 
istniemia. A więc — wyruszm y na spacer w mroźny, słoneczny dzień, 
gdy sam a przyroda gra d la  nas — tylko dla nas — zimowy poemat.
Wszystkim zaś pesymistom, i nie tylko, złóżmy wesołe, noworoczne
życzenia:

Wiele śmiechu i radości, 
dni płynących w  obfitości 
szczęścia, zdrowia, pomyślności, 
powodzenia też w  miłości 
przez rok cały, w każdym dniu,
jakby w otoczeniu bzu.
By ziściły się marzenia, 
nawet te nie do ziszczenia.
Panom  — życzm y powodzenia, 
no, a paniom  — snów spełnienia.

An i jednej m iny  kwaśnej!
Tego Wam życzym y właśnie.

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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D o b rz e  z a c h o w a n e  m u ry  a r e n y  w  A rle s  (F ra n c ja )

W id o k  f r a g m e n tu  m u ró w  a m f i te a t ru  w  W ero n ie  n a  u b .o g lo - 
w ie c z n e j ry c in ie

Każdy czytelnik sienkiewiczowskiego „Q uj vadis” zapew ne dobrze 
pam ięta  d ram atyczne sceny rozgryw ające się ma aren ie wielkiego 
am fiteatru  w  Rzymie cesarza N erona: okru tną kaźń pojm anych 
chrześcijan i bohaterski wyczyn U rsusa ratu jącego Ligię. W ciągu 
pairu stuleci areny  am fiteatrów , k tóre wyznawcom  Chrystusa przy­
sporzyły ty lu  m ęczenników i świętych, zrosły się n ierozerw alnie z 
obrazem  św iata rzymskiego. „W kraczając na arenę po niem al dwóch 
tysiącleciach chrystiamizmu m am y w rażenie że schodzimy do s ta ro ­
żytnego p iek lą” — napisał znakom ity badacz Rzymu Jerom e Carco- 
pino.

K rw aw e w idow iska z udziałem tysięcy ludzi organizow ane idla 
przyjem ności tysięcy innych, wzięły początek z tradycyjnej rzym skiej 
ofiary z życia ludzkiego „m unus”, k tórą z czasem urozmaicono, 
uzbra jając o fiary  początkowo w  sam  miecz (gladius), by m ordowały 
się naw zajem . Tak 'narodzili się gladiatorzy. W idow iska w  am fitea­
trach  w zbogacano później o praw dziw e pojedynki na ubitej ziemi 
(hoplomachie), w alki na wodzie (naifmachie) czy w alki z  dzikim i 
zw ierzętam i (venationes). Odm ianą tych ostatnich była kaźń bezbron­
nych, często niew innych o fiar w ydaw anych na żer zw ierzętom  (ad 
bestias). Tak w łaśnie — wśród w ielu innych — zginęła n a  aren ie  
w  Lugdunum  (Lyon) bł. B landyna, a w  am fiteatrze kartagińskim  — 
św. P erpetua i Felicyta. Ku pam ięci ich w spółm ęczenników  w idnieje 
dziś krzyż pośrodku rzym skiego Koloseum. Dopiero w  326 r. w  ce­
sarstw ie n a  W schodzie K onstantyn Wielka zniósł karę „ad bestias”,

zam ieniając ją  n a  ciężkie roboty  w  kopalniach, a w  404 r. edykt ce­
sarza H onoriusza zakazał w ystępów  gladiatorów  ina Zachodzie.

M yliłby się jednak  ten, kto pomysł zawodów gladiatorskich i sam e­
go am fiteatru  przypisyw ałby Rzym ianom . „W ynalazek” ten  pow stał w 
podbitej przez nich ita lskiej K am panii, gdzie w śród wojowniczych 
plem ion Sam nitów  cieszył się szczególną popularnością i uznaniem. 
Tam  też znajdow ały się n a js ta rsze  znane n am  ośrodki gladiatorskie 
i am fiteatry  — w Kapui, Puteolach i Pom pejach.

Sam  kształt am fitea tru  pozw ala przypuszczać, że areny w idow isko­
we pierw otnie były n a tu ra lnym i lub  sztucznym i zagłębieniam i w  te ­
ren ie  z usypanym  wokół d la  w idzów  w ałem  ziemnym, czasem 
wzmocnionym drew nianą palisadą, a  pośrodku w ysypane piaskiem  
(tac. „arena”) Była to więc uproszczona form a cyrku budowanego 
zawsze w  dolinie. O ile jednak  znacznie większy cyrk  pozostał na 
zawsze uzależniony od ukształtow ania terenu , am fitea tr zyskał tą  
niezależność już na początku I w. p. n. e. Taki am fitea tr o drew nia­
nej konstrukcji zbudował np. przyjaciel Ju liusza Cezara — Kuirion, a 
k a t cesarza A ugusta wzniósł w 23 r. p. n. e. najwcześniejszy stały 
budynek tego rodzaju, k tóry  przetrw ał do nercmowego pożaru Rzy­
m u  w  64 r. n. e.

Budow ane częstokroć doraźnie, pospiesznie i n iestarannie, am fitea­
try  drew niane były konstrukcjam i n ie trw ałym i, k tóre ła tw o  zawalały 
się pod naporem  widzów, przysparzając niekiedy licznych ofiar. To­
też wzniesiony po pożarze Rzym u olbrzym i am fitea tr  pośrodku m ia ­
sta  zw any Koloseum (od w ielkiego posągu Nerona), a  w łaściw ie am fi­
teatrem  F law ijskim  (od fundatorów  z dynastii Flawiuszy), był w 
całości budow lą kam ienną, k tóra stała się wzorem  d la innych, budo­
wanych w  różnych zakątkach C esarstw a Rzymskiego.

P om ijając przeznaczenie tej budow li, m ożna uważać ją  za w spania­
łe  dzieło ówczesnej sztuki arch itek tonicznej, w  którym  wykorzystano 
szereg św ietnych osiągnięć i pomysłów. U doskonalenie rzymskiego 
łuku  (czyli arkady) pozwoliło — przy równoczesinym w ykorzystaniu 
zapraw y cem entow ej — spiętrzyć dziesiątki tak ich  arkad  do n ie­
spotykanej wysokości czterech kondygnacji i uzyskać przez to  lekką 
niezw ykle dekoracyjną konstrukcję nośną. Okazało się później jak  
w ielki w pływ  w yw arł wzór Koloseum na budownictwo włoskiego 
Renesansu, szeroko w ykorzystujące dekoracyjny pomysł zw ielokrot­
nionej arkady. Układ nowoczesnej i  fuinkcjonanej kom unikacji w e­
w nętrznej am iftea tru  podsunął m yśl projek tow ania k la tek  schodo­
wych w  pałacach W łoch i Europy. Równie chętnie wykorzystano po­
mysł (zastosowania ceglanych żeber w  beczkowych sklepieniach bu ­
dowli.

A m fiteatr F law ijski m ieścił 50 tys. widzów i przy  w ym iarach 
188 x 156 m  (arena — 80 x 54 m) pozostał najw iększy, choć do dziś 
w  innych częściach rzymskiego im perium  odnaleziono przeszło 70 
budowli tego rodzaju  wznoszonych zw ykle ipoza m iastem . Za n a j­
starszy  z zachowanych uw aża się am fitea tr w  Pom pejach z 80 r. 
p. n. e., ocalały pod w arstw ą popiołów  W ezuwiusza, a mieszczący 
20 tys. ludzi. Do w ielkich am fiteatrów  należały: w  Italica (Hiszpa­
nia), a  w  Galii — w  Lim onum  (Poitiers) i A utun. Olbrzymi, nigdy 
nie ukończony am fitea tr  w  Thysdrus (El Dżem w  Tunezji) m iał 
mieścić 30 tys. widzów, a  w  Cezarei (Cherchel w  Algierii) m iał arenę 
dłuższą niż Koloseum. Inne znów były niew ielkie — np. we w ło­
skim  Ventim iglia (Album Intim llium ), francuskim  Cimiez-obliczony 
najwyżej na 3 tys. widzów, czy wojskowy w  austriackim  Petronell 
(Cam untum ) — na 8 tysięcy.

Budynki am fiteatrów  pow staw ały na północy im perium , na wscho­
dzie, zachodzie i w prow nicjach afrykańskich. O dkryto je  w  K oryn­
cie, palestyńskiej Cezarei, A leksandrii, Bejrucie, w  niem ieckim  Tre- 
w irze i X anten, w  Augst (Szwajcaria) i St. A lbans (Anglia). Także 
w k rajach  inam bliższych ja k  Węgry, R um unia czy Bułgaria. W tej 
ostatniej odkryto a ren ę  z III w. w Dewni (Marcianopolis) o raz wcześ- 
nijszy s tad ion-am fiteatr na 20 tys. w idzów  w  Płow diw ie (Philipopo- 
lis). W Rum unii odkopano arenę kolo  zdobytej przez Rzym ian dackiej 
tw ierdzy Sarm izegetuza. Na W ęgrzech, gdzie było ich kilka, w  sa ­
m ym  Budapeszcie odkopano aż dw a am fitea try  — jeden większy, 
należący do m iasta  wojskowego, drugi do m iasta cywilnego, m niej­
szy, na 6-7 tys. ludzi. B3rły  to  najdale j ku ziemiom polskim  w ysunię­
te  areny  rzymskie.

W iele z tych budowli służyło potem jako um ocnienia lub  twierdze, 
a także — nie w yłączając samego Koloseum  — jako kam ienioło­
my. N iektóre z nich użytkow ane są do dziś w  praw ie nie zmienionej 
roli, lecz w  celach bardziej ludzkich i wzniosłych.

Obliczony n a  44 tys. osób am fitea tr  w  W eronie zwany w  średnio­
wieczu „lab iryn tem ”, a  będący m iejscem  tu rn ie jów  rycerskich po je­
dynków i egzekucji, zachować tak doskonale sw e m ury i widownię, 
że nadal odbyw ają się tu  inscenizacje sztuk teatralnych  i oper. W 
jugosłow iańskiej Puli (Pola) ukończony za Nerona am fitea tr n a  23 tys. 
w idzów jest m iejscem  festiw ali film owych (nagroda „Złotej A reny”) 
i folklorystycznych o raz spektak li m uzyczno-teatralnych. W pom iesz­
czeniach dia zw ierząt pod a reną  urządzono m uzeum  archeologicz­
ne.

F rancja  szczyci się dwoma doskonale zachowanym i arenam i z cio­
sanego kam ienia. W Nimes (Nemausus) co roku  urządza się  corridę 
d la  przyjezdnych Hiszpanów. W Arles (Arelate) budynak obliczony 
na 20 tys. osób w  średniow ieczu zam ieniono (podobnie ja k  w Nimes) 
na  tw ierdzę z czterem a wieżam i, strzegącą przed napadam i W izygo­
tów  i Saracenów. Był czas, że zam ieszkiwało ją  dw a tysiące ludzi 
m ówiących w łasnym  językiem. O drestaurow ana w  połowie ubiegłe­
go stulecia, dziś też jest m iejscem  licznych pokazów i widowisk.

K onstrukcja typow ego am fitea tru  w ykorzystyw ana jest naw et dziś 
w  budow ie stadionów  sportowych. Najlepszym  przykładem  jest znany 
z argentyńskiego „M undialu” stadion Rio de la P la ta  w Buenos Aires. 
Mieści on aż 70 tys. widzów, a jego w ysokie m ury i kolisty kształt 
do złudzenia przypom inają słynny  am fiteatr Flawiuszy.

KRZYSZTOF GÓRSKI
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Dzieje
cywilizacji (2,

|  o k . 850

P r z y b o r y  do  p is a n ia :  ta b lic z k i ,  z w o ­
je  p a p i ru s o w e t k a ła m a r z e ,  ry lc e .

d a ta , o k re s

o k .  1358—1349

o k .  1325 

o k .  1250

o k .  1200 

o k .  1200

ok . 1000

o k .  1000

w . X II—V III

o k . 9fi2—935 

ok . 931

Ok. 900

lo k a lizac ja  g e o g ra f ic z n a , 
polityczna

f a k ty ,  w y d a rz e n ia

E g ip t

E g ip t

A z ja  M n ie jsz a

In d ie

G re c ja

A z ja

M e z o p o ta m ia

I ta l ia

I ta lia

G re c ja

A zja  P rz e d n ia  

A z ja  P r z e d n ia

W schód

P a n o w a n ie  T u ta n c h a m o n a .  P rz y w ró c e n ie  
k u l tu  A m o n a  i T e b  ja k o  s to lic y  E g ip tu .

R am ze s  I z a k ła d a  19. d y n a s t ią .

W o jn a  t r o j a ń s k a ,  p rz e d s ta w io n a  w  
,.I l ia d z ie ”  H o m e ra . U p a d e k  T ro i tzw . 
V 3 I a .

In d o e u ro p e jc z y c y  (a r ia n ie )  
s ię  w  In d ia c h  i w  I r a n ie .

p o ja w ia ją

..W ęd ró w k a  D o ró w ”  — p o d b ó j P e lo p o ­
n e z u  p rz e z  D o ró w , n a jw a le c z n ie js z e  p le ­
m ię  h e lle ń s k ie ,  w y w o d z ą c e  sw e  p o c h o ­
d z e n ie  od H e ra k le s a .

R o zw ó j m ia s t  fe n ic k ic h , m . in . T y r u  i 
S y d o n u . F e n ic ja n o m , d o s k o n a ły m  ż e ­
g la rz o m  i k u p c o m  p rz y p is u je  s ię  w y n a ­
le z ie n ie  i r o z p o w s z e c h n ie n ie  w śró d  n a ­
ro d ó w  ś r ó d z ie m n o m o rs k ic h  a l f a b e tu ,  z 
k tó re g o  p o w s ta ły  a l f a b e ty  g re c k i  i i t a l ­
sk i.

W K a n a a n ie ,  w  po ł. S y r ii ,  p o w s ta n ie  
p a ń s tw a  iz ra e ls k ie g o ,  m o n a rc h i i  o c h a ­
r a k te r z e  d e s p o ty c z n y m . P a n o w a n ie  k r ó ­
ló w  S a u la  i D a w id a , W alk i z F i l i s ty n a ­
mi

P o ja w ie n ie  s ię  w  ś ro d k o w e j  I ta l i i  
E t ru s k ó w , p rz y b y ły c h  p ra w d o p o d o b n ie  
z m a lo a z ja ty c k ic h  w y b rz e ż y  M-orza 
E g e js k ie g o . Ic h  p o c h o d z e n ie  a n i  ję z y k  
nie są do  d z iś  p o z n a n e .

P ie rw s z a  o sad a  p rz y s z łe g o  R zy m u  na  
P a la ty n ie ,  je d n y m  i  r z y m s k ic h  w z g ó rz . 
T u , w  g ro c ie  T u p e rc a l  w ilc z y c a  m ia ła  
k a rm ić  R em u sa  i R o m u lu s a .

P rz e jś c ie  od  u s t r o ju  ro d o w e g o  do  o r ­
g a n iz a c ji  . .p o lis” , m ia s ta - p a ń s tw a  o ś ro d ­
ka  ży c ia  h a n d lo w e g o , p o li ty c z n e g o , k u l ­
tu ra ln e g o .  ze  s p o łe c z e ń s tw e m  w o ln y c h  
o b y w a te l i ,  m o g ą c y c h  b r o n ić  p o lis  w  c z a ­
s ie  w o jn y .

P a n o w a n ie  k ró la  S a lo m o n a  w  Iz ra e lu

P o  ś m ie rc i  k ró la  S a lo m o n a  s e p a ra ty z m  
p le m ie n n y  d o p ro w a d z ił  do  ro z d z ie le n ia  
s ie  k ró le s tw a  Iz ra e la  na  p ó łn o c n e  k r ó ­
le s tw o  iz r a e ls k ie  i p o łu d n io w e  — ju d z k ie .  
K o n s e k w e n c ją  te g o  — s ła b o ś ć  o b u  p a ń s tw .

W z ro s t p o tę g i U ra r tu ,  p a ń s tw a  le ż ą c e g o  
n a  te r e n a c h  d z is ie jsz e j A rm e n ii, r y w a l i ­
z u ją c e g o  z A sy r ią .

IX  w .

G re c ja

G re c ja

A z ja  ś ro d k o w a  i 
w sc h o d n  i a

A fry k a

o k . 800

w . V III

776

G re c ja

G re c ja

G re c ja

753 It Alt A

Ś w ia t e g e jsk i

o k .  700

o k  G82

66ń— 630

606

665

664

G re c ja

G re c ja

A sy ria

E g ip t

A zja  P rz e d n ia  

Ś w ia t e g e jsk i

P rz y ję c ie  a lf a b e tu  fe n ic k ie g o  p rz e z  G re ­
k ó w . D o p ro w a d z i to  do z a r z u c e n ia  s y la -  
h iczn eg o  p is m a  lin e a rn e g o  B.

H o m e r . N a js ta r s z y  p o e ta  g re c k i,  tw ó rc a  
I l ia d y , n a jp ra w d o p o d o b n ie j  p o w s ta łe j  w  
w ie k u  m ło d z ie ń c z y m , i d użo  p ó ź n ie jsz e j  
O dyse i.

P ie rw s z a  w o jn a  m ię d z y  C h in a m i a w o ­
jo w n ic z y m  lu d e m  r a s y  m o n g o ls ik ie j, H u ­
n a m i.

W p ó łn o c n e j A fry c e  z a ło ż e n ie  K a r ta g in y  
p rz e z  fe n ic k ic h  k o lo n is tó w  z T y r u ;  z 
c za s em  je d n e g o  z n a jw ię k s z y c h  p o r tó w  
ś ró d z ie m n o m o rs k ic h .

P o c z ą te k  tzw . W ie lk ie j K o lo n iz a c ją  w y ­
w o ła n e j g łó w n ie  b ra k ie m  z ie m i i p o ­
tr z e b a m i ro ln ic z y m i. O b ję ła  o n a  w  c ią g u  
2 w ie k ó w  p r a w ie  c a łe  w y b rz e ż a  M. Ś ró d ­
z ie m n eg o .

D w a p o rz ą d k i w  a r c h i t e k tu r z e :  do  ry c k i 
i jo ń s k i.

P ie rw s z e  z a n o to w a n e  p rz e z  G re k ó w  Ig ­
r z y s k a  O lim p ijs k ie ,  o b c h o d z o n e  w  O lim ­
p ii n a  P e lo p o n e z ie  k u  czc i Z e u s a . O d ­
b y w a ły  s ię  co  4 la ta .  w  c z a s ie  p rz e s ile ­
n ia  le tn ie g o . P r z e d  ich  ro z p o c z ę c ie m  o ­
g ła sz a n o  n a  c a ły m  p ó łw y s p ie  ,, ś w ię ty ” 
p o k ó j.  P ie rw s z e  d y s c y p l in y  o lim p ijs k ie  
to :  b ieg i, m o c o w a n ie ,  s k o k i.  4 - le tn ie  o ­
k re s y  m ię d z y  ig rz y s k a m i — p o d s ta w ą  
c y k lu  c h ro n o lo g ic z n e g o  G re k ó w . W 394 r. 
n . e . T e o d o z ju s z  z a k a z a ł  ich  o rg a n iz o ­
w a n ia .

L e g e n d a rn a  d a ta  z a ło ż e n ia  R zy m u , p ó ź ­
n ie js z e g o  S e p tim o n tiu m  — e ie d m io w zg o - 
rz a . o b e jm u ją c e g o  P a la ty n ,  E s k w ilin ,  K a ­
p ito l, A w e n ty n , K w iry n a l,  W im in a l, Ce- 
liu s .
R zy m  po d  r z ą d a m i k ro lo w .

D o ro w ie  p o d  w o d z ą  A rc h ia s a  z a k ła d a ją  
S y ra k u z y , późn«iej n a jb o g a ts z e  i  n a j ­
lu d n ie js z e  m ia s to  n a  S y cy lii-

H e z jo d . N a js ta r s z y  po H o m e rz e  p o e ta  
g re c k i a u to r  m . in . T h e o g o n ii, K a ta lo g u  
n iew iast. P ie rw s z y  p ie w ca  p ra c y .

A rc h o n ta t  w  A te n a c h . A rc h o n c i — n a j ­
w y ż s i u rz ę d n ic y  w  lic z b ie  9 w y b ie ra n i 
n a  p rz e c ią g  ro k u  (m .in . e p o n y m o s  — 
n a jw y ż s z y  s ęd z ia , b a s i le u s  — o d p o w ie ­
d z ia ln y  za  s p r a w y  r e l ig i jn e ,  p o le m a r-  
ch o s  — o d p o w ie d z ia ln y  za  s p r a w y  w o j­
sk o w e ) .

A s s u rb a n ip a l.  k ró l  a s y ry js k i-  Z a je g o  
p a n o w a n ia  A s y r ia  o s ią g n ę ła  n a jw ię k s z y  
o b s z a r , p r z y  je d n o c z e s n y c h  o z n a k a c h  
w y c z e rp y w a n ia  s ił p a ń s tw a .

A s s u rb a n ip a l,  k ró l  a s y r y js k i ,  p o d b ija  po 
k  Ik u  p ró b a c h  E g ip t aż do T eb . Po  
k i lk u le tn ic h  w a lk a c h ,  w  663 — z b u rz e ­
n ie  Teb-

Z a ję c ie  T y r u  p rz e z  A s s u rb a n ip a la .

N a js ta r s z a  z n a n a  G re k o m  b itw a  m o rs k a  
m ię d z y  K o ry n te m  a K o rk y rą  (dz iś  K o r-  
f u ) .

HENRYK 
D O BRZYCKI
— lekarz 
i społecznik

K ilka la t tem u nakładem  P ań ­
stwowego Zakładu W ydawnictw 
Lekarskich ukazała się książka 
pióra M acieja Domela „7 pasji 
doktora Dobrzyckiego”, poświęco­
na lekarzowi-społecznikowi H en­
rykowi Dobrzyckiemu.

Henryk Dobrzycki urodził się 
5 lipca 1841 r. w  Kaliiszui. W r. 
1864 uzyskał dyplom  lekarski. 
Podczas studiów  Dobrzycki n a ­
w iązał trw a łą  nić przyjaźni z 
kolegami, których znamionować 
będzie szerokie spojrzenie na po­
wołanie lekarza i jego służbę 
społeczną — czytamy w  książce 
,.7 pasji doktora Dobrzyckiego”.

Uzbrojony w  wiedzę medyczną 
wyruszył Dobrzycki n a  prow incję, 
do Mieni. Tu założył pierw sze 
nizinne sanatorium  dla gruźli­
ków. Obok leczenia klim atyczne­
go, picia kum ysu, w prow adził

wodolecznictwo, jakże często sto­
sow ane w drugiej połowie XIX 
stulecia.

Po przejściu do zakładu w  Sła- 
wucie urządzał dla kuracjuszy 
kąpiele solankowe, igliw iowe i 
elektryczne, stosował prysznice, 
bicze wodne, zaw ijan ia, nakazy­
w ał elim inow anie (wystrzeganie 
się) alkoholu.

Zjeżdżali do jego zakładu ku ­
racjusze z całego K rólestwa K on­
gresowego, z U krainy, z głębi 
Rosji, a  nawflt z Galicji.

P racow ał w tym  zakładzie 25 
lat. Zwalczał modę n a  niem ieckie 
„bady”. gdzie bardzo często za­
możni i średnio  zamożni Polacy 
wyjeżdżali, najczęściej nie w ie­
dząc. że te  sam e efekty mogą u ­
zyskać w  rodzinnych stronach.

Dobrzycki już jako dw udziesto­
letni student napisał elem entarz 
dla ludu. P rzez w iele la t publi­
kował artyku ły  w  pism ach le ­
karskich. w  w ielu  z nich zwracał 
uwagę n a  destrukcyjną rolę n a ­
pojów alkoholowych. Napisał p ra ­
cę „Sanatoria leśne”. Był założy­
cielem pism a „K lin ika” , w spół­
pracował z „M edycyną” (redago­

w ał ją  od 1892 r.), połączył to 
pismo z „K roniką L ekarską”. Na 
jego wnicisek powołano sekcję 
prasow ą w  program ie Zjazdów 
Lekarzy i Przyrodników  Polskich 
(instytucja ta odgryw ała w tam ­
tym okresie rclę  dzisiejszego 
Tow arzystwa Lekarskiego)-. Na­
leżał do kom itetu  założycielskie­
g o  K asy M ianowskiego, in sty tu ­
cji, k tóra udzielała zapomóg m ło­
dym naukow com  i w ydaw ała ich 
dzieła.

Bibliotece Publicznej m. W ar­
szawy Dobrzycki ofiarow ał znacz­
ną część swego pryw atnego księ- 
gozbioiri. Należał do  grona dzia­
łaczy Tow arzystw a Zachęty 
Sztuk P ięknych: W r. 1884 w stą­
pił w  szeregi W arszawskiego To­
w arzystw a Muzycznego, zorgani­
zował sekcję im. Chopina, k tó ­
rej celem  było „pielęgnowanie 
kultu  C hopina”.

Zm arł 7 m arca 1914 roku a 
został pochow any n a  cm entarzu 
powązkowskim.

H enryk Dobrzycki dobrze przy­
służył się medycynie, trzeźwości, 
chorym.

H . P A U L

o k .  1000
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Z okazji otwarcia muzeum Stan isław a  ^Wyspiańskiego

PORTRET ARTYSTY
28 listopada 1983 roku w K rakow ie u stóp W awelu, przy ulicy 

Kanonicznej otworzyło swoje podwoje M uzeum S tanisław a W yspiań­
skiego, najbardziej krakow skiego z krakow skich artystów . Z okazji 
tego ważnego w ydarzenia w arto  przytoczyć kilka zdań, nie o twórcy, 
lecz o żywym człowieku, o takim , jakim  go znano poza jego książka­
mi i płótnam i, jakim  byl w  chwilach w ytchnienia, jakim  był wtedy, 
kiedy staw ał się po prostu panem  W yspiańskim. Ja k  wyglądał, jakie 
w yw ierał bezpośrednie wrażenie, czym się w  oczach ludzkich upa­
m iętnił. W spom nienie o artyście snuje znany krytyk i historyk lite ­
ra tu ry  Adam Grzym ała-Siedlecki.

„Przedwcześnie urodzony — i 
z tego powodu skazany na w ąt­
łość organizm u, uderzał też deli­
katnością rysunku fizycznego. 
Niski, drobny, w ytw ornie filig ra­
nowy, choć zupełnie proporcjo­
nalny w budowie. Od pom niej­
szanych jakby jego rysów nieko- 
jarząco odbijały  się duże s a r ­
m ackie wąsiska, spadające dw ie­
ma garściam i złotej, nieco 
rudaw ej pszenicy na dość gęstą 
i n iezupełnie sfom ą brodę. Po 
epoce program ow ego rozw ichrze­
n ia  czupryny i brody, fryzura 
poddana już była regułom grze­
bienia i szczotki, a broda i gęsty 
splot wrłosów układały się w  pu- 
kiel fantazji, dając jego +warzy 
w yraz m ussetowski. W w yrazie 
tym n ie bez znaczenia była b la­
dość tw arzy, (tyle niepokojąca, ile 
i rom antyczna i obszair praw dzi­
wy jasnych niebieskich oczu. 
przenikliwych, głęboko w patrzo­
nych w  świat.

Spod w ąsa mocno nerw ow ym i 
rucham i skręconego przedzierał 
się czasam i uśmiech. P raw ie  n i­
gdy inie był inny, jak  ty lko iro ­
niczny. N aw et w tedy, gdy był 
widomym znakiem  szczerego roz­
bawienia, to  i w tedy m iał po­
blask satyryczny. U zupełnieniem  
tego w rażenia staw ał się tim bre 
głosu. Mówił W yspiański cicho, 
w dźwięku zaś jego m ow y była

. jakaś ostrość.. Ten głos n ie  nada­
wał się do  w ypow iadania rzeczy 
tkliwych, m iękkich. Był stw orzo­
ny do w ygłaszania zdań katego­
rycznych, form ułow ania zesta­
wień zdecydowanych i zimnych, 
a  zwłaszcza kostycznych.

W zrok przenikliw y i inieco im ­
peratyw ny, uśm iech jakby pozor­
nie pogardliw y i wrodzona, rzek ł­
byś: wyniosłość cichego głosu — 
te  w tórne cechy w rażenia doda­
w ały psychicznego w zrostu tej 
szcz”'Ołej, drobnej fizyczności.
Minto woli pociągały nas jego 
oczy. te  dwa b ław aty  rosnące 
wśród pszenicy lechickiej jego 
czupryny, zastanaw iała i nie
uspakaja ła  p ierw sza dojrzana 
drw iącość krzywiących się kątów  
ust — a k to  m iał subtelniejsze 
ucho, ten  n ie tylko suchość i bez­
dźwięczność odczuwał w  m ow ;e 
powolnej, nieco przeryw anej. Kto 
um ie odróżnić psychologię głosu, 
,ten zaraz dostrzegł przyczajoną 
wojowniczość tych szm erów  i u- 
ta jony  w  nich, a le  ostry  k ry ty ­
cyzm.

M owa jego była powolna, sło­
w a wydobyw ały się z głowy z 
.pewnym trudem . Ale za to  n ie  
,było nerwowego strzępienia 
składni. Mówił praw idłow o ułożo­
nym i zdaniam i, z predylekcją do 
logicznego i architektonicznego 
układu okresów. Nie zawsze i nie

wszędzie skłonny do mówienia,, 
mógł kilka godzin przesiedzieć 
w  absolutnym  m ilczeniu, nie 
k rępu jąc  się ciszą naw et w ów ­
czas, gdy isię doń zw racano z 
pytaniem , dając  za odpowiedź 
niezw ykle uprzejm y uśmiech i 
jakiś niezartykułow any pom ruk. 
Gdy już jednak  zaczął mówić, 
uważał, że m a w ykład — i w te ­
dy m ówił, raczej argum entow ał. 
.Nie lubił, by m u  przeryw ano, a 
raczej n ie  zw ażał na przeryw a­
n ia  — szedł ty lko  za  sw oją m yś- 
.lą, staw iał jeden argum ent za 
drugim , aż do końcowego szczy­
towego myśli związania.

Cechą uderzającą iteż od p ie r­
wszego w ejrzenia była jego am ­
bicja poskram iania nerw ów  i 
sangwinicznego tem peram entu . 
Dość było spojrzeć na jego ruchy  
szparkie, porywcze, czasem nie­
spodziane, by wiedzieć, że tem ­
peram ent tego człowieka dom aga 
.się o w ym iary  organizm u dw a 
razy większe. (...) Od jego w n ę­
trza  psychicznego szła jakaś po­
waga. P rzy W yspiańskim , na­
wet wtedy, kiedy jeszcze nie był 
wielkim, zachow yw ano się z 
pew nego rodzaju uw agą czy bez­
w iednym  krępow aniem  się.

W jego tow arzystw ie ludzie 
przycichali.

W życiu pryw atnym , w  ze­
tknięciu z ludźmi, zwłaszcza 
m niej zażyłymi, najbardziej w y­
bija jąca się cechą jego in te ligen­
cji — była ironia. Dla n ieznajo­
mych. a  zw łaszcza dla n iesym pa­
tycznych byw ał m ilcząco uprze j­
my, dla następnej kategorii — 
owym w łaśnie kostycznym  ironi- 
stą. a dopiero w  tow arzystw ie 
w ybranych przyjaciół w ydobywał 
z w nętrza sw ojej natuiry taki^ 
uczucia, jak  serdeczność lub  tk li­
wość. Pod schyłek życia, kiedy 
zmożony dolegliwościami spędzał 
,całe dnie w  sam otni w ęgrzskiej
— w tedy dopiero zn ik ła w  n im  
zapora ironii, coraz częściej na 
ustach zakw itało serce.

W tedy dopiero samotność za­
częła m u ciążyć. Bo należy zau­
ważyć, że W yspiański należał od 
wczesnej m łodości do typu ludzi, 
k tórzy  naw et wśród ludzi czują 
się sam otni. Nie m iał w  sobie 
tego sarm ackiego rozserdecznie- 
nia , k tóre w  każdym  człowieku, 
czasem bezkrytycznie, szuka przy­
jacie la  i skłonne jest kazać nam  
co chw ila kom uś być bliskim . 
W yspiański chow ał się w  siebie, 
więcej uważał, rozważał i osą­
dzał, niż współżył i współczuł. 
Pozw alał ludzkim  uczuciom grać 
wobec siebie, on w olał pozosta­
w ać słuchaczem  m elodii serc i 
kom edii umysłów. N iełatw o się 
zbliżał, n ikom u niem al się nie 
zw ierzał: radości i klęski p rze­
żyw ał w obrębie swojej li w ier­
nej w ytrzym ałości psychicznej.

Ja k  w  te j rezerw ie i nałożonej 
na siebie oschłości n ie  był typo- 
,wą n a tu rą  polską, tak  też za­
chodnioeuropejska działała w  
nim, nie polska znowu — k u ltu ­
ra  pracy. Była to  n a tu ra  na 
w skroś czynna. Mózg jego tw o­
rzył bezustannie. Ale nie po dy- 
Jetancku i n ie  n a  przeoadłe. W y­
spiański w  tej chwili pomysły 
swe w cielał w  realizacje badź li­
terackie, bądź m alarskie. P raco­
w ał wykonawczo w iele i um ie­

ję tn ie . T rudno sobie wyobrazić 
drugiego Polaka, który by do 35 
ro k u  życia zdołał ty le  zdziałać... 
N ie m a w  nich rzeczy nieudolnej 
,i inie ma śladów  an i jednej a p a ­
tii, zniechęcenia, przym usu. Była 
w  tej organizacji herkulesow a 
dzielność trudu .

Pracow itość i praca, ale pod­
staw ow ą cechą każdej jego pracy, 
każdej jego myśli była sam o­
dzielność. Tak jak  w  osobistym 
■zetknięciu się z ludźmi cudze 
słowo nie w padało  po prostu 
w  ucho W yspiańskiego, s tąd  n i­
gdy n ie  mogło dojść z nim  do 
rozm owy, tak  sam o żadna w y­
czytana id^a, żadne ujTzane dzie­
ło  sztuki n ie  mogło 'n igdy 'w p ły ­
nąć na jego twórczość. To, co 
historycy lite ra tu ry  chętnie by 
chcieli ujrzeć jaku czyiś wpływ 
na twórczość W yspiańskiego, to 
bywało raczej przysłowiowym 
popraw ieniem  cudzej twórczości. 
„Sztuka jest św ietna, ty lko tekst 
by trzeba zm ienić” — odezwał 
się po w yjściu z „Burzy” Szek­
sp ira  — i to  był najczęstszy sto ­
sunek  jego w rażeń do poznaw a­
nych dzieł sztuki. I natychm iast 
.reformował.

0  całe dw a m iesiące przed n a ­
leżytym  term inem  urodzony, W y­
spiański zachował n a  całe życie 
delikatność rozw oju fizycznego i 
tę sw oistą nadw rażliw ość nerw o­
wą, k tó ra  cechuje dzieci niedo- 
noszone. W danym  wrypadku 
nadw rażliw ość ta  sta ła  sie n ie­
w ątpliw ie jednym  ze współczyn­
ników jego talentu . Odczuwał 
wszystko doraźniej. ostrzej i b ar­
dziej dojm ująco od innych ludzi. 
Świadom  sw ojej (nerwowości, 
opancerzał się  opanow anym  spo­
sobem bycia, tak  że k to  go mało 
znał, mógł go brać za flegm aty- 
ka... N iewyżyty n a  zew nątrz tem ­
p eram en t usposobienia m agazy­
now ał się w e w nętrzu  i pozosta­
w ał jakby  „pod wysokim ciśnie­
n iem ”, n ie  w  czym innym , jak  
ty lko  w  tw orzeniu  znajdując 
u jśc ie” .

1 jeszcze jedno  dodaje A. Grzy- 
m ała-S iedlecki:

„Ze wszystkich ludzi, jakich 
m iałem  sposobność znać, a byli 
w śród nich  ludzie n ie  ustępu ją­
cy W yspiańskiem u w  tym, co dla 
lite ra tu ry  lub życia zirobili, n ik t 
w  tak im  stopniu ja k  on, naw et 
w  osobistym zetknięciu już, nie 
narzucał się wyobrażeniom  n a­
szym jako jakiś pomazaniec. W 
czasach kipdy żył, pojęcie n a ­
tchnienia było przez naukę zaka­
zane, komu jednak  było dane ob ­
cować z nim , ten  m im o woli w y­
tw arza ł sobie przekonania, że 
jednak  n ie sposób jest go okreś­
lić  sobie inaczej, ja k  tylko: 
.człowiek natchniony. To prze­
św iadczenie płynęło z postaci 
.Wyspiańskiego n ie tylko w  ja ­
kichś m om entach w yjątkowych, 
lecz stale. Każde jego odezw anie 
się. każde jego rzeczy określenie, 
każde danej spraw y ujęcie, każ­
dy  żart naw et niósł z soba św iat 
skali odm iennej, Iniewsoółmiernej 
7-. przekrojem  naw et dość w yso­
kiej inteligencji.

To nam  daje znowu swoje wy- 
.tłomaczenie jego w yjątkow ej 
twórczości” .

EWA STOMĄI,
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

NOWY
PRZYJACIEL
Krzysio z rodzicam i dopiero od kiLku 

miesięcy m ieszkał w  te j wsi. Przyjechali 
tu  z dużego m iasta, w  którym  życie — 
nerwowe, pełne pośpiechu, ale i mono­
tonii — wyczerpywano ich siły i zdrowie. 
N iejednokrotnie wspólnie m arzyli o wy- 
jeździe n a  wieś, planowali urządzenie 
skrom nego, wygodnego dornku, lecz pozo­
staw ało to  tylko w  sferze m arzeń i pro­
jektów. Nagła choroba K rzysia i kolejna 
w izyta lekarza um ocniła d przyspieszyła 
dojrzew ającą decyzję: ze w zględu na
zdrowie dziecka konieczna jest zm iana 
klim atu, a więc — i m iejsca zam ieszka­
nia. Nie nam yślano się dłużej. Załatw io­
no konieczne form alności i już w krótce 
cała ich rodzinka sta ła  się  w łaścicielam i 
ślicznego domeczku z pięknym  ogrodem 
w  niew ielkiej, a le  za to  p ięknie położonej 
wsi. Domek sta ł nieco n a  uboczu, na 
sk ra ju  młodego zagajnika, za k tórym  
szum iał stary, duży las. Radości dopełniła 
szybko znaleziona przez m am ę praca n au ­
czycielki w pobliskiej szkole, a .i ta ta  nie 
został w  tyle, znajdując zajęcie w są ­
siednim  nadleśnictw ie. Krzysio szybko 
polubił nowe otoczenie, zaprzyjaźnił się 
z kolegami szkolnymi i  całymi dniam i, aż 
do zmroku, poznawał okolicę, buszując po 
pobliskich polach, zagajniku, zapuszcza­
jąc  się też czasam i i w  stairy las.

Nadeszła pierw sza zima, spędzona z da­
la  od m iasta, od jego hałasu, zgiełku i 
tłoku. Krzysiowi w ydała się niezwykle 
piękna, inma. Ośnieżone pola, drzew a w 
puchowych, białych czapach — zachwyciły 
go, oczarowały zupełnie. Gdy tylko m iał 
w olną chwilę, wybiegał z domu, by — 
jak  mówił m am ie — obejrzeć z bliska 
ten ,,cud nad cudy”. Żałował tylko jedne­
go — że w  tych długich spacerach i w ę­
drów kach je st sam, że nie m a się z kim  
podzielić w rażeniam i i odczuciami. Zu­
pełnie nie to  samo czuł już w  domu, gdy 
opowiadał o w szystkim  rodzicom, niż 
w łaśnie w tedy, kiedy św ieżutki śnieg 
skrzypiał m iękko pod jego stopam i, kiedy 
sta re  drzewa kłaniały  się nisko w iatrow i, 
gubiąc swe śnieżne okrycia, albo gdy 
stara ł się odczytać ślady zw ierząt, gęsto 
krzyżujące się na białym  pustkowiu...

Tego dnia K izysio szybko odrobił za­
dane lekcje i w yprosił u mamy ulubiony 
spacer. W ybiegając n a  dw ór nie dosły­
szał. jak  m am a prosi go o szybki po­
wrót, bo zapow iadali n a  wieczór gw ał­
towne ochłodzenie i możliwość zamicci. 
Nie dosłyszał, zajęty myślam i o w spania­
łym w idoku lasu, drzemiącego zimowym 
snem, o śniegu, po którym  tak  przyjem nie 
jest biegać, kiedy wokół nie w idać nikogo 
i niczego.,.

Chodził i biegał po lesie, zadzierając 
wysoko głowę do góry, obserw ując korony 
drzew  i skłębione, ciemine chm u y, szyb­
ko przesuw ające się po niebie. Nazbiera! 
kilka w yjątkow o pięknych szyszek, w y­
grzebując je spod śniegu, zerw ał parę 
gałązek jałow ca, które wydały się mu 
ciekawe. Robiło się coraz chłodniej, po­
myślał więc o powrocie do domu. Rozej­
rzawszy się wokół stw ieraził, że zaszedł 
daleko, ruszył więc szybkim krokiem  w 
drogę powrotną.

Nagle sypnęło gęstym śniegiem. Białe 
płateczki roztańczyły się we wszystkich 
kierunkach, zaczęły w podm uchach w iatru  
w irow ać coraz szybciej i szybciej. Cisnęły 
się do oczu, ncisa i ust, wpadały za koł­
nierz. Mroźne podm uchy tam ow ały od­
dech, szczypały po policzkach. Zmęczone 
nogi ra z  i drugi poślizgnęły się na zlodo­
waciałych grudkach ziemi. G ęstniał mrok. 
a w raz z jego nadejściem  do ośm ioletnie­
go serduszka Krzysia w kradł się lęk. Czy 
zdąży do domu przed zapadnięciem  zu­
pełnych ciemności? Czy nie pomyli drogi 
do dom u w śród tej gęstniejącej zadymki, 
k tóra ta k  nagle się rozszalała? W domu 
m am a już się n a  pew no denerwuje, może 
w yjdzie razem  z ta*ą na drogę go szu­
kać?

Pow strzym ując m ężnie cisnące się do 
oczu łzy, Krzysio przyspieszył kroku. 
Szedł na wyczucie w  stronę przytulnego 
i ciepłego domu, do którego gw ałtow nie 
zatęsknił. Zim a nie w ydaw ała mu się już 
taka piękna i spokojna jak  dotąd, teraz 
była uosobnieniem  zimnego zła, n iebez­
pieczeństwa, zagrożenia, otaczająca go ze­
wsząd biel męczyła oczy, wyciskała łzy 
i przypraw iała jego serce o gwałtowne, 
niespokojne bicie...

Nawet nie zauważył, kiedy jakiś ciem ­
ny, puszysty kształt z cichym skomleniem 
przypadł m u do nóg. Dopiero, gdy upad! 
miękko w  n iew ielką zaspę, a gorący, 
ziejący jęzor przejechał m u  po twarzy, 
oprzytom niał trochę. Ze zdziwieniem p a ­
trzył n a  rosłego psiaka, przypom inającego 
trochę wilka, a  trochę owcę, k tóry  łasił 
się do niego i radośnie popiskiwał. N aj­
wyraźniej był usposobiony do chłopca 
przyjaźnie, i okazywał to  ta k  gorąco, jak 
tylko umiał... K rzysio aż się zaśmiał, w i­
dząc akrobatyczne wygibasy, wyczyniane 
przez przypadkowego towarzysza. Pies 
jakby  tylko na to  czekał, przypadł do n ie ­
go z głośnym szczekaniem, a po chwili, 
niezm ordowanie m achając puszystym ogo­
nem, ruszył przed siebie. Krzyś bez w a­
hania podążył za nim. n ie  czując już ani 
strachu, ani zimna. Po kw adransie razem 
wbiegali przez o tw artą  furtkę, przy k tó ­
rej stała zapłakana m am a i niespokojny 
tata.

A w  domu, siedząc przy kolacji..
— Widzisz, jaka on m ądry? — dum nie 

pytał w  przytulnym  pokoiku ta ta  mamę 
i Krzysia, głaszcząc pieszczotliwe psa po 
głowie. — N aw et n ie  znał naszej pocie­
chy. a  tak  szybko ja  znalazł i przypro­
wadził do domu! Krzysiu, to  w łaśnie 
twój nowy przyjaciel — prezent od m o­
jego nadleśnictw a dla ciebie...

Krzysio rozprom ienionym  wzrokiem 
w patrzył się w  psią mordkę, przytuloną 
ufnie do jego kolan. Psie oczy odpowie­
działy m u  głębokim, m ądrym  spojrzeniem , 
a  puszysty ogon znów zaczął w ahadło­
wym .ruchem zam iatać podłogę. — Tak 
zaczęła się przyjaźń, k tó ra  trw ać m iała 
długie, długie lata...

E. LOREN'

Prezent
Moja córka chciała psa 

mieć pięknego, 
maleńkiego, 
kudłatego, 
psa swojego.

Bo je j koleżanka ma 
już kundelka 
przedziwnego, 
wesołego, 
choć łysego.

Wkrąg panuje moda ta, 
by mieć w domu 
coś miękkiego, 
warczącego, 
lecz żywego.

Więc dostała córka psa 
rasowego, 
milutkiego 
i rudego, 
psa swojego.

I co z tego?

Radość krótko jednak trwa.
Za kałuże na dywanie, 
rannych kapci obgryzanie 
pies ma lanie 
dnia każdego.

A do tego...

Obowiązki każdy m a:
na spacery prowadzanie 
i w czystości utrzymanie, 
pilnowanie 
niesfornego.

Nic wielkiego!?

Za to przyjaciela ma, 
psa wiernego, 
prawdziwego, 
do zabawy 
jedynego.

M. KĄPIŃSKA
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Rozmowy 
z Czytelnikami

„Niech będzie pochwalony Je­
zus Chrystus! Z zainteresowa­
niem czytam tygodnik „Rodzina”, 
najbardziej jednak interesują 
mnie rozmowy z czytelnikami. 
Może i na moje pytania mogli­
byście odpowiedzieć? Bardzo czę­
sto zastanawiam się, dlaczego 
Pan Jezus przyjął chrzest będąc 
dorosły, a w  naszej wierzą chrzci 
się niemowlęta, małe dzieci, któ­
re w ogóle nie zdając sobie spra­
wy z tego. Moim zdaniem czło­
wiek dorosły sam odpowiada za 
siebie, czy ma iść drogą Bożą 
czy też nie.

Proszę mi odpowiedzieć, jak to 
będzie przy końcu świata, gdyż 
na świecie jest bardzo dużo róż­
nych religii. Czyja wiara będzie 
uznana za dobrą?

W wolnych chwilach czytam 
Pismo Święte. 'W liście do He­
brajczyków św. Paweł pisze: 
„Wprawdzie każdy kapłan staje 
codziennie do wykonywania s%vej 
służby, w iele razy te same skła­
dając ofiary, które żadną miarą 
nie mogą zgładzić grzechów. Ten 
przeciwnie, złożywszy raz na za­
wsze jedną ofiarę za grzechy za­
siadł po prawicy Boga, oczekując 
tylko, aż nieprzyjaciele Jego sta­
ną pod podnóżkiem stóp Jego”. 
Drodzy księża, przecież tu w y­
raźnie jest napisane, że potrzeb­
na była tylko jedna ofiara Jezu­
sa, aby zgładzić grzechy. Nastą­
piło zniesienie Starego Przymie­
rza, a chrześcijanie zbierali się 
tylko na wspólnych zebraniach. 
Dlaczcgo w Piśmie Sw. nie ma 
mowy o Mszy świętej?

Judasz wydał Pana Jezusa ka­
płanom, uczonym w Piśmie i fa­
ryzeuszom. Czy nie należy są­
dzić, że są nimi księża? Pan Je­
zus przestrzega: „Strzeżcie się
tych, którzy w długich szatach 
chodzą, modlą się aby się lu ­
dziom pokazać”. Proszę w yjaś­
nić o kogo tu właściwie chodzi.

Co to jest obrzezanie? Pismo 
Święte mówi o bezskuteczności 
obrzezania. Za odpowiedzi na 
moje pytania z góry dziękuję. 
Szczęść Boże!” Bez podpisu.

Zanim  odpowiem naszem u Czy­
telnikowi n a  postaw ione pytania, 
zw racam  się z prośbą: podpisu j­
cie swoje listy! Nie tylko te p i­
sane do ..Rodziny”, lecz również 
k ierow ane do Redakcji, insty tucji 
lub  osób pryw atnych. Duszpa­
sterz u jaw nia ty lko imię, począt­
kowa litere nazw iska i m iejsco­
wość. a  jeśli i to  za dużo, w tedy 
opuszcza i te  skąpe daine.

Drogi Czytelniku! Pain Jezus 
przyjął chrzest w  w ieku dojrza­
łym, czy wolno zatem  udzielać

sakram entu  chrztu  świętego dzie­
ciom? Chrztu, który przyjął Je ­
zus, nie m ożna staw iać na jed­
naj płaszczyźnie z sakram entem  
cnrztu świętego. Religijne obm y­
cia były praktykow ane w  religii 
żydowskiej o raz w religiach po­
gańskich. Chrzest udzielony przez 
Ja n a  Chrzciciela Jezusow i był 
chrztem  pokuity, przyjęcia na sie­
bie obowiązku zm iany sposobu 
m yślenia i postępowania. Jezus, 
ustanaw iając sakram ent chrztu 
Świętego, w ziął pew ne elem enty 
obmyć pozachrześcijańskich i dał 
jm  skuteczność spraw iającą 
wszczepienie w  życie Jezusa 
Chrystusa, szczególnie zaś w  J e ­
go mękę, śm ierć i zm artw ych­
wstanie. Nie m a w  Piśm ie Świę­
tym  żadnego w yraźnego tekstu  o 
możliwości udzielania chrztu 
dzieciom nie posiadającym  uży­
w ania rozumu. Są jednak  argu ­
m enty  przem aw iające za tą  p rak ­
tyką. Sw. Paw eł udzielił sa k ra ­
m entu  chrzitu strażnikow i w ię­
zienia w  Filipach oraz jego ca łe­
m u domowi, nie wykluczając 
dzieci. N iepodważalnym  arg u ­
m entem  jest n ieprzerw ana trady- 
cia udzielania ch rz tu  dzieciom. 
Nie została craa podważona przez 
żadnego z w ielkich reform atorów  
Kościoła.

..Czyja w iara  będzie uznana za 
dobrą?” P an  Jezus podał bardzo 
w yraźne kryteria , w edług k tó­
rych bedziemy sądzeni. W E w an­
gelii według św iętego M ateusza 
czytam y: „W tedy powie król tvm. 
którzy będą po praw icy jego: 
Pójdźcie błogosławieni Ojca m e­
go, i posiądźcie K rólestw o zgoto­
w ane w am  od założenia świata. 
A lbowiem łaknąłem , a  nakarm i­
liście m nie; pragnąłem  a  daliście 
m i pić; gościem byłem , a  przy­
jęliście mnie, nagim, a przyodzia­
liście m nie, chorym, a naw iedzi­
liście minie, w ięźniem, a p rzy­
szliście do mnie... Zapraw dę po­
w iadam  wam . coście uczynili 
.jednemu z tych braci moich n a j­
m niejszych, m nieście uczynili” . 
N akazuiac swoim uczniom głosić 
Ewangelię. Jezus powiedział: 
..K to uw ierzy i ochrzci się będzie 
zbawiony, a kto n ie  uwierzy 
będzie potępiony”. Zbawiciel dał 
jeszcze ione nakazy i zalecenia, 
uzależniając nasze zbaw ienie od 
ich w ykonania. Sam fak t przy­
należności do takiej czy innej 
religii lub w yznania chrześcijań­
skiego nie daje gw araneii zba­
w ienia. Będziemy sądzeni indy­
w idualnie na podstaw ie naszego 
Stosunku do P raw dy i Miłości.

Jedyiną ofiarą odkupującą 
wszystkich ludzi jest krzyżowa 
ofiara Jezusa Chrystusa. Msza św. 
jest bezkrwawym , sakram ental­
nym  uobecnieniem  jednej, odku­
pującej ofiary krzyżowej Jezusa 
Chrystusa. O fiara krzyżowa jest 
d la  Boga czymś zawsze obecnym, 
teraźniejszym , a nie przeszłym. 
Dla nas sta je  się obecna dzięki 
Mszy św. Jezus złożył sw oją o fia­
rę  w  czasie i ponad czasem. 
Dzięki Mszy św. możemy korzy­
stać z ponadczasowej mocy zbaw ­
czej, odkupującej ofiary Jezusa. 
Bóg jest tym, który jest. b°z cza- 

•su przeszłego i przyszłego. Msza 
śwT. m iała w  ciągu w ieków  is t­
nienia chrześcijaństw a różne 
nazwy. Pierw szym  określeniem  
Mszv św. było ..Łamani-’ chleba”. 
Dzieie Apostolskie relacionuja: 
..Trwali w  nauce apostolskiej. w 
.uczestnictwie łam ania chleba i 
mod''itwTach... Codziennie także 
przebywali jednom yślnie w  koś­

ciele, a łam iąc chleb po domach, 
pożywali pokarm  z radością i w 
prostocie serdecznej... Pierwszego 
dnia po szabacie, gdyśmy się ze­
szli n a  łam anie chleba”. Już pod 
koniec I w ieku pojaw ia się okreś­
lenie „Eucharystia”. U św. J u ­
styna Msza św. jest „m odlitwą 
p rzem ieniającą chleb i w ino w 
Eucnarystię”. Drogi Czytelniku! 
Nie jest rzeczą isto tną nazwa, 
k tórą określano zebrania chrześ­
cijan. W ażne je s t to, że w  czasie 
tych zebrań w ykonyw ano to, co 
nakazał Jezus słowam i: „To
czyńcie na m oja pam iątkę”.

Różnie osądzało się i osądza 
tych, których nazyw a się kap ła­
nam i, księżmi. proboszczami, 
dziekanam i, kanonikam i, in fu ła­
tam i, prałatam i, biskupam i, a r­
cybiskupam i, papieżam i i innym i 
nazw am i, dodającym i ziemski 
sp lendor lub określającym i w ła ­
dzę pełnioną w  Kościele. Nie 
zaprzeczam, że „biada w am ”, 
ostre słowo Jezusa m ożna rów ­
nież pośrednio zastosować do 
.różnych stopni duchow nych w 
hierarchii kościelnej, choć bezpo­
średnio  dotyczą ludzi współczes­
nych Jezusowi. W rócił czas, gdy 
w artość kap łana ocenia się nie 
.według szaty, którą nosi, lecz 
w edług uczynków, k tóre wyko­
nuje i nauki głoszonej zgodnie z

PORADY

Lekarskie

Prawie wszystko o miodzie 

(cz. I)

N iew ątpliw ie pierw szym  p ro ­
duktem  pszczelim, po k tóry  się ­
gnął człowiek był miód. P rzed­
historyczny myśliwy polując na 
różną zwierzynę znajdow ał w 
dziuplach i szczelinach skał 
gniazda dzikich pszczół. Na ścia­
nie jednej ze skalnych grot w 
W alencji odkryto rysunek sprzed 
15.000 lat przedstaw iający takie 
m iodobranie.

P ap irus z IV tysiąclecia przed 
naszą erą, odczytany przez egip- 
tologa niemieckiego Ebersa, w y­
kazuje. że w  tym  okresie ludzie 
nie zadowalali się podbieraniem  
miodu dzikim pszczołom, ale już 
sami hodowali pszczoły w  w iel­
kich glinianych dzbanach.

Od dawien daw na hodowano 
pszczoły w  Palestynie, G recji i 
Rzymie. Miód oceniono n ie ty l­
ko za jego słodycz i smak, ale 
również z powodu jego leczni­
czych właściwości. Ze wspomlnia- 
nego papirusa w ynika, że 3500 
la t tem u Egipcjanie stosowali 
miód do leczenia ran , a w  w ieku 
V p.n.e. H ipokrates w receptach 
swych często podaw ał miód. Już 
wówczas doceniano rów nież w ar­
tość odżywczą m iodu. Greccy za­
wodnicy, przygotowując się do 
igrzysk, jadali go w  dużych 
ilościach. Uważano także, że 
miód ma cudowną moc przedłu­
żania życia. W edług H ipokratesa

Ewangelią. Docenia się to, że p a ­
pieska tia ra  została oddana na 
rzecz ubogich :i do muzeum, 
gdzie przypom inała nie zawsze 
chlubne dzieje Kościoła. Obecne­
go P apieża-Polaka znam z cza­
sów. kiedy jako profesor chodził 
w bardzo skrom nej sutannie, i na 
pewno nikom u n ie  przyszło dó 
głowy, by porów nać go do tych, 
„którzy w  długich szatach cho­
dzą”. Św iatli chrześcijanie, a  ta k ­
że niewierzący oceniają kap łana 
według zalet, a  n ie  w edług sza­
ty. Symbole są potrzebne i nie 
rażą. jeśli w yrażają niepodw ażal­
nie wartości.

Obrzezanie polega n a  odcięciu 
nap le tka  męskiego. U Izraelitów  
było ono znakiem  Przym ierza 
m iędzy Bogiem a ludem  w y­
branym . Sw. Paw eł w  liście do 
G alatów  pisze: „Oto ja  Paw eł
pow iadam  w am : Jeśli się podda­
cie obrzezaniu. Chrystus nic wam  
n ie  pomoże... Albowiem w  C hry­
stusie Jezusie an i obrzezanie nic 
n ie znaczy, aini jego brak, lecz 
w iara przez miłość czynna”.

Wszystkich Czytelników ser­
decznie pozdrawiam, a tych, któ­
rzy oczekują na odpowiedź w  tej 
rubryce proszę o cierpliwość.

DUSZPASTERZ

grecki poeta A nakreont sw ą d łu ­
gowieczność i siły żywotne za­
wdzięczać m iał miodowej k u ra ­
cji. Pitagoras., wówczas już 90- 
-letni. utrzym yw ał, że bez m io­
du nie dożyłby tak  późnego w ie­
ku. %

W iara w lecznicze i konserw u­
jące właściwości m iodu nie o- 
słabła i w  średniowieczu. W za­
chowanych rękopisach znajdują 
się dziesiątki przepisów  i recept, 
w których zaleca się rndód w raz 
z innym i składnikam i, na prze­
różne choroby dokuczające czło­
wiekowi. W owych czasach miód 
sycony był ulubionym  napojem 
ludów północnej Europy. Kiedy 
Skandynaw ow ie, zgodnie z od­
wiecznymi zwyczajam i obchodzi­
li uroczystości weselne przez 
trzydzieści dni i inocy, przez cały 
czas w śród biesiadników  krążyły 
puchary  z m iodem  i stąd n a j­
praw dopodobniej w zięła się n az­
w a „miodowego m iesiąca” .

W czasach nowożytnych miód 
znacznie stracił na popularności. 
Jedynie medycyna ludowa nadal 
zalecała miód sosnowy i św ierko­
wy w chorobach płuc, a przy ka­
ta rach  żołądka miód z kwiatów
.lipy.

W połowie naszego stulecia n a ­
stąp ił znów w yraźny zw rot do 
substancji naturalnych, gdyż co­
raz częściej spotykano się z u- 
bocznym, szkodliwym działaniem  
leków produkow anych przez 
przem ysł chemiczny. I znowu za­
interesow ano się miodem. Zna­
lazło to swój w yraz w  licznych 
badaniach i obserw acjach p ro ­
wadzonych zarówno nad samym 
miodem, jak  i nad  innym i pro-
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Pom im o woli Andrzej słuchał uważnie. P rezes sięgnął do 
pugilaresu i podał m u fotografię.

Była to  fo tograf:a z małego m iasteczka, nędzna, blada, a 
w yobrażała dziewrczynę źle ubraną i niezgrabną, stojącą sztyw­
no przy tekturow ej olbrzym iej dekoracji fotografa ja rm arczne­
go zapewne.

Była chuda, śniada, bez w yrazu na tw arzy  ściągłej i praw ie 
dziecinnej. S tała tak  sobie, bez żadnej pozy, z obwisłym i ra- 
miony, patrząc w prost przed siebie. Oczy m iała cierrune i ła ­
godne i gruby w arkocz przerzucony przez ram ię,

A ndrzej popatrzył i obojętnie fotografię zwrócił.
— Cóż? Jakże ją znajdujesz? — spytał prezes.
— Okropna!
— Takąś chciał mieć. Odpowie wszelkim  tw ym  wymaganiom. 

Będzie spokojna, poważna, dobra i cicha. Zgadza si.ę na wszy­
stko, zrozumie sw e położenie i n igdy poza granice n ie  w y j­
dzie. D la ci^b*e będzie wygodna, a  ja  ją  będę okru tn ie lubił!

A ndrzej aż się zdziwił zapałowi ojca. Nie słyszał nigdy, by 
prezes nad  kim ś się unosił. U śm iechnął się lekko.

— Widzę, że ojciec już ją dobrze zna.
—■ Ano, tobie się zdaje, że ci obojętne, kogo w  dom w pro­

wadzisz. Dla m nie n ie! Przyznaje. Myślisz, żem się bał twego 
rom ansu? — Nie, bałem  się, byś n ie  w ybrał panny na w yda­
niu, w  karnaw ale. T eraz jestem  rad  i spokojny.

A ndrzej ram ionam i ruszył, coś w tonie ojca go gniewało. 
Była to  wciąż pewność jurysty, k tóry  wie, że spraw ę wygra.

— To dzrwine jednak, że tego 'ideału dotąd n ik t ojou nie 
sprzątnął — w trącił ironicznie.

— Dziewczyna m a zaledwie dwadzieścia la t i an i grosza po­
sagu. Hodowała się n a  folw arku dzierżawnym , w  kącie głu­
chym. w  pracy od dziecka. Ojciec ją  oddał do klasztornej 
pensji w Galicji, a le  po dwóch latach odebrał, bo się obejść 
bez niej n ie  mógł. W rok  potem  się ożenił i razem  z nim  po­
szła n a  bezpłatną służbę do Tonrkowskiej. Jakeś rzekł — m e- 
słodki m a żywot — od czasu zwłaszcza, gdy się tam  urodziła 
córka! I ojciec i ona cierpią jedno za drugie. On n a  wszystko 
się zgadza, byle na dziecka poniew ierkę n ie  patrzeć, oma goto­
w a n a  jeszcze gorszą dolę, byłe on  nie w idział jej u trapień . I 
tak, mój drogi, n ie  m a trudności n ie  do rozw iązania. Myślałeś, 
że dasz m i zagadkę bez odpowiedzi. Ano — przegrałeś raz  
pierwszy!

— Jeszcze nie po ślubie! Jeszcze ja  się rozmówię — m ruknął 
Andrzej.

—■ Nie powiesz jej więcej niż ja! Zresztą, o co się  spierać? 
Lepszej n ie  znajdziem y nigdzie. Przyjdzie czas, gdy mi po­
dziękujesz.

Syn począł dobywać gazety poranne. Po chw ili obydwaj za­
głębili się w  czytaniu. Tem at był wyczerpany.

Na św iecie był kw iecień; pola jeszcze szare, pługam i poora­
ne, gdzieniegdzie ledwie zielenieć poczynały. Pociąg m ija ł łany 
dobrze upraw ne, porządne dw ory, ludzi pracujących n a  roli, 
gaje i sady kw itnące. Przez OKna w agonu w padł kłębam i św ie­
ży podm uch wsi, więc prezes rychło  gazetę rzucił i rozglądał 
się po okolicy.

— Mało znasz wieś — rzekł do syna. — Zobaczysz ją  z naj-
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bliższej strony bo i pora urocza, i Górów — dw ór Tomko- 
w skiej, to  jest Szpanowskich, je s t jednym  z najlepszych gospo­
darstw  w kraju . Tam  już n ie  sielanka i n ie  dyletantyzm , to 
już fabryka ro lna  bardzo rozum nie prow adzona. Nie znam 
się na tym, ale chylę głowę, bom widział rachunki Szpanow- 
skdego. Zdum iew ające m a rezultaty .

— To ten Górów, skąd Jasiński m a konie?
— Ten sam. S tadninę m ają  jedną z pierwszych w kraju . Po­

każe ci ją  Szpanowski, bo m a słabość do koni.
—■ Więc zabaw im y ile? — zagadnął A ndrzej niespokojnie.
— Ano, nie m niej, jak  do ju tra  Wieczór. Zdaje m i się, że 

to  n iezbyt długo.
Andrzej powrócił do gazety, ale czytał nieuważnie. Pomimo 

wszystkiego ta  w ypraw a im bliżej celu, tym  gorzej go drażniła.
— Jeśli ojciec już grun t przygotował, to  ślub może się od ­

być jeszcze w  m aju — rzekł po chwili zapalając papierosa i 
m nąc nerw ow o gazetę.

— N aturalnie. Im  prędzej, tym  lepiej D^m mamy urządzo­
ny, pap iery  w  porządku-.

— I znajom ych m niej latem . M am nadzieję, że do jesieni 
w yczerpią nasz tem at i zna jdą  now ą pastw ę d la  plotek.

—■ Możecie wyjechać gdzie n a  lato!
— Razem! Dziękuję! — oburzył się A ndrzej i posępnie umilkł.
Przypom niał sobie zeszłą wiosrnę, k tórą spędził z panią Celi­

ną n a  Capri. P arę  m iesięcy m arzeń, szczęścia, śpiewu i roz­
koszy. T eraz jakże trudno  będzie idyllę tę  powtórzyć. N iepo­
dobna !

A posiąg pędził i pędził, coraz bliżej złowieszczego celu. 
O debrano już bilety, prezes prostow ał zesztyw niałe członki i 
także niespokojny chodził od okna do  okna.

A ndrzej p rze tarł dłonią czoło i oczy, w zdrygnął się i spod 
brw i spojrzał n a  ojca.

— W łaściw ie m atka mi dała te rm in  do października — rzekł 
nieśmiało. — Dlaczego się śpieszym y ta k  bardzo?

— Dlatego, żeś się zgodził n a  to  sam przed dw om a m iesiąca­
mi i ja  zaangażowałem  sw oje słowo — odparł spokojnie p re­
zes.

Syn głowę spuścił. Był to  ostatni protest.
Pociąg zw alniał już i zatrzym ał się wreszcie.
Prezes przez okno się w ychylił i k iw nął głową służącem u w 

liberii.
— K onie są? Weźcie rzeczy —■ rzekł.
Sługa, niem łody już człowiek i snadż rzeczy świadomy, spoj­

rzał n a  A ndrzeja, zbierając tłum oczki.
— Jest co w  brankardzie do odebrania? — zagadnął.
— Nie. P aństw o  w  domu?
— Czekają z herbatą.
Przeszli p rzez stację, oglądami ciekawie przez tłum  Żydów i 

gawiedz rozm aitą. Zdaw ało się Andrzejowi, że i tu  w idzi m iny 
dwuznaczne. Rozdrażnienie jego rosło.

Gdy weszli na podworze, już w olant gorowski stał przed 
gankiem . Cztery siwki bardzo rasowe, stangret z w ąsikam i jak  
wiechy, powozik jak  z igły. Gawiedź poczęła im  z drogi się 
usuw ać z widocznym szacunkiem . Andrzej odetchnął. Ruszyli.
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duktam i, k tóre zawdzięczamy 
pracowitym  pszczołom ja k  pyłek 
kw iatowy, wosk, pszczele mlecz­
ko, czy osta tn io  bardzo modny 
k it pszczeli lub jad  pszczeli.

Zbadano surowce, z których 
pszczoły rob ią miód. Jednym  z 
n ich  jest n ek tar w ytw arzany 
przez gruczoły roślinne zwane 
m iodnikam i. Lecz podstawowym 
surowcem  licznych gatunków 
miodu jest spadź, w  której p ro­
dukcji uczestniczą nie ty lko ro ś­

liny, ale również zw ierzęta — 
mszyce i czerwce. Prześledzono 
również s ta rann ie  proces prze­
róbki. Rozpoczyna się ona już 
w  czasie pobieran ia surowca. Za­
w arty  w  ślin ie  pszczoły enzym 
zw any inw ertazą rozkłada cukier 
złożony na cukry  proste, glukozę 
i fruktozę. W tak iej postaci 
pszczoła robotnica oddaje miód 
pszczole „m agazynierce”, ta  p rze­
rab ia  otrzym any produkt przy 
pomocy żuwaczek i języczka, 
wzbogacając go o inne enzymy.

Dopiero po 15—20 m inutach tak 
.przerobioną kroplę słodyczy 
..m agazynierka” sk łada do ko­
m órki w  wolinej części plastra. 
Pszczoła n ie  zam yka jeszcze ko­
m órki p lastra, by m iód odparo­
wał z nadm iaru  wody. Miód d o j­
rzew a przez 4—5 dni i dopiero 
wówczas pszczoły w ypełniają 
n im  kom órki całkowicie i za­
sk lep ia ją  je  woskowymi w iecz­
kam i. Dopiero taki miód jest peł­
now artościow ym  produktem . Ale
i on podlega dalszym  przem ia­

nom. Zaw arte w n im  enzymy 
nadal rozk ładają cukry złożone 
n a  ckury proste. Im  jest miód 
dojrzalszy, tym  m niej zaw iera 
cukru trzcinowego (złożonego), a 
Więcej cukrów  prostych.

Dobrze przechow yw any miód 
nie starzeje  się, wręcz przeciw­
n ie : z upływem  czasu, w  m iarę 
dalszego dojrzew ania, sta je  się 
coraz wartościowszy.

A.M.
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— Nigdyśmy się n ie  kłócili. Ludzie o tym mówili, my n igdy! 
Naszych sp raw  rodzinnych nie pow ierzam y nikomu. Mówiłem 
ci, że może n a  uczucie nasze przyjść czas próby! Przyszedł — 
ja  się inie 'boję — a  ty?

— Ja m  ci nigdy nie odbierała swobody. Byliśmy względem 
siebie szczerzy i praw i. N ie robiłam  ci nigdy scen ani p iek ła w 
domu. Będziesz tu  zawsze panem  i ukochanym , dopóki ze­
chcesz!

— Dziękuję ci i całym  życiem zapłacę.
— Nie m asz za co dziękować i płacić. W szystko je s t twoje

i n ie  ja  ci w  czymkolwiek się sprzeciw ię, ,bo przecie czujemy 
jedno za drugie. K tóż jest tedy ona?

— Nie znam, nie wiem, nie ciekawym . Ojciec w ybrał.
— A le się zgadzasz? Dobrze je s t w iedzieć, z kim  się będzie 

m iało do czynienia. Żyć przecie będziesz pod  jednym  dachem, 
obcować codziennie? B rr!

W zdrygnęła się i pobladła, ale zapanow ała znow u nad  sobą
i rzekła pow ażnie:

— I jakże ty  po trafisz  je j kłam ać uczucie! Po co? Dlaczego?
— Jam  inigdy n ie  k łam ał i n ie skłam ię.
— Więc k tóraż się zgodzi praw dę wiedząc?
— To rzecz ojca. On wie, ja tom  jestem  i że ustępstw a żadne­

go od honoru n ie  uczynię.
— Szikoda m i ciebie. Bardzoś młody i niedośw iadczony, gdy 

tak .lekko do tego przystępujesz.
— Czy lekko, to  ja  wiem, alem  niezw ykł się uchylac od żad­

nego zobowiązania. Byłem m oże kiedyś lekkom yślny, dziś nie. 
Ale to nasze rodzinne spraw y. Nie m a nad  czym rozpaczać, 
sta ło  się!

Pani Celina zarozumiała, że tem at był wyczerpany, że ani sło­
wa więcej rzec n ie  można, że te raz  trzeba użyć całej d e lik a t­
ności i sprytu, iby go n ie  urazić, ,by w pływ  utrzym ać, bardziej 
wzmocnić. Znała go doskonale od w ielu lat, w iedziała, co czy­
nić. Te dwa m iesiące uczyniła m u jedną p ieśn ią  rozkoszy
i miłości.

W dzień w yjazdu prezes trochę niespokojny szedł do syna. 
Nie sprzeciw iał się A ndrzej nigdy, tylko te rm in  odkładał, p rze­
dłużał, zwlekał.

Zastał go zajętego pakow aniem  rzeczy i odetchnął.
— Zatelegrafow ałem  o konie — rzekł.
— Gotów jestem  — odparł syn.
Zm ierzyli się badawczym  wzrokiem  i prezes dodał po f ra n ­

cusku z naciskiem .
— Ufam ci zupełnie, że dotrzym asz słowa.
— Niezawodnie. Tylko ojciec w ie  w arunki.
Uśmiech dziwny przem knął p rzez oczy prezesa.
— W iem — odparł — Bądź spokojny. Nie przegryw ałem  

nigdy spraw  jeszcze bardziej skom plikowanych.

A ndrzej brw i zmarszczył. Ten uśmiech go gniew ał i d raż­
nił.

— Kiedy i gdzie jedziem y? — zagadnął szorstko.
— Za godzinę — nadw iślańską, niedaleko, osiem stacji.
— Mam urlop iz b iura na trzy dni.
— W ystarczy na pierw szy raz.
— Jak  to? Na pierwszy raz? Więc ileż razy myśli ojciec m nie 

tam wozi ć ?
— Ja  tylko ten raz. Poteni będziesz jeździł sam. Chyba 

chcesz się zaraz oświadczyć.
— A naturaln ie.
— Tyłeś czasu odkładał. M yślałem, że zechcesz jeszcze prze­

dłużyć swobodę.
— O, ja  je j w cale tracie  nie zam ierzam  i potem . Wolę sp ra ­

wę co rychlej załatwić.
— Ja k  sobie chcesz. Jedźm y tedy. Po drodze opowiem .ci, 

gdzie jedziesz i do  kogo.
Andrzej nie zdaw ał się być ciekawy. W siedli do powozu i 

ruszyli. Mieli m nóstwo znajom ych i co chw ila spotykali kogoś. 
Gdy po ra z  m oże dziesiąty uchylili kapelusza, m łody człowiek 
w ybuchnął:

— Mógł ojciec na tą śm ieszną w ypraw ę w ybrać nocny pociąg. 
Każdy, k to  na nas spojrzy, n aw e t nie ukryw a uśmiechu. D osta­
niemy się na języki w szystkich dowcipnisiów i będziemy 
niezawodnie figurow ali w  niedzielnym  „K urierze Św iątecz­
nym ” !

— Nie możemy tam  przyjechać w śród nocy przecie. Osiem 
stacji kolei, potem dziesięć w iorst końmi. Zresztą, mój drogi, 
n ie pierwszy to  raz będą mówić o tobie. Nie żyłeś jak  fiołek
i lilia.

— Ale nie byłem śmieszny. A! Zebyż to  s ię  raz skończyło. Czy 
ta panna wie, w jakim  celu przyjeżdżam y?

—- Wie. Ojciec je j powiedział i ja  się z n ią  rozmówiłem.
— Czy to być może?!
—  T a i i .
— I zgadza się? Słodkie m usi m ieć życie w  domu!
Prezes nic nie odrzekł, bo byli już n a  dworcu. Załatw ił bile­

ty sam  i dopiero gdy w siedli do w agonu i pociąg ruszył, za­
palił cygaro, wygodnie się rozsiadł i począł mówić, jakby przer­
w y między zapytaniem  syna a odpowiedzią nie było.

— Zapewne, że żywot m a niesłodki. Ojciec je j przed pięciu 
laty  ożenił się po raz w tóry  z panią Tomkowską, bardzo boga­
tą  wdową po tym  Tom kowskim, u którego trzym ał w  dzierża­
wie fo lw ark  i zarządzał jego interesam i. G łupstwo palnął, z 
płatnego oficjalisty przeszedł na bezpłatnego. Po co? Sam nie 
wie! Proponow ano m u św ietne posady, bo człowiek to bardzo 
zdolny, uczciwy i fachowiec. Ano — przyznał mi się, że żal m u 
było rzucać swą pracę innem u. Przyw iązał się do tych dóbr, 
upoiła go złuda dziedzictw a i poszedł ze służby w  niewolę. 
Ale ty go znasz naw et, byw a przecie u mnie. Kolegowaliśmy 
się w  szkołach i choć się rzadko w idujem y, przyjaźń pozosta­
ła. Nazywa się Szpanowski.

— Taki suchy, śniady brunet, opalony jak  cegła? — w trącił 
Andrzej.

— Ten sam. Był żonaty z Ostrowską, daleką naszą krew ną. 
U m arła cina w  dwa la ta  po ślubie, zostaw iając córkę Kazię. 
Ta Kazia — to ona!

3

POZIOMO: 1) pojazd m echaniczny, 5) wizja, 10) m ark a  sam ocho­
dów  produkcji NRD, 11) rzeka stanow iąca w starożytności północną , \
granicę Italii, 12) in teresan t w  sklepie, 13) postać kobieca z „Pana 
Tadeusza”, 15) jazda, konnica, 16) groźna m ina na tw arzy, 19) tekst 
przysięgi, 21) kościół nie będący katedrą, przy k tórym  istn ieje  kapi- 
tuła, 25) biuro re jen ta . 26) rodzpj po traw y m ięsnej, 28) rusk" kołacz
obrzędowy, 29) m usuje, 30) zespół stałych pracowników, 31) kolega k _
w artow nika.

PIONOWO: 1) narzędzie do okopywania roślin , 2) sklep z w yroba­
m i tytoniowym i, 3) sm aczny kuzyn dorsza, 4) ogon lisa, 6) Pismo 
święte, 7) b lanidet z pytaniam i, 8) znak przestankow y. 9) dawny 
atram ent, 14) opraw a sceniczna sztuki, 17) chronologiczny zapis w y­
darzeń, 18) członek tajnego stow arzyszenia młodzieży w ileńskiej w 
latach 1817—23, 20) roślina ma kaszę, 22) „ho lendersk i' kw iat, 23) 
w ytw órnia piwa, 24) śpiew ająca K arin, 27) chw ast z rzepem.

Rozwiązania prosim y nadsyłać w  ciągu 10 dni od daty ukazania się 
num eru  pod adresem  redakcji z dopiskiem n a  kopercie lub  pocztów­
ce: „Krzyżówka n r  2”. Do rozlosow ania:

nagrody kąiążkowe 
Rozwiązanie krzyżówki nr 50 

POZIOM O: lab iry n t, ek ip a , ch rzest, o feren t, w ie d z a , a k w a re la , partytura ,
Etna, o sp a , k o rn iszo n , w a to lin a , W szola , k ra n iec , k rep in a , fa u n a , k on trak t.
PIONOW O: lich w a , b ar iera , r ze szo to , n u ta , k iera t, p rezen t, k o n k u ren t, s tra ­
żak , s tro p n ica , p o d w ik a , a sy ste n t , po traw a , o k o lica , A lb io n , b a la st, ok n o .

Za p ra w id ło w e  ro zw ią za n ie  k rzy żó w k i N r 46 n ag ro d y  w y lo s o w a li:  K ry sty n a  
S u lig o w sk a  z O rońska i C zesa lw  K om an ów  ze S łu p sk a .

N agrod y  p r ześ lem y  p ocztą .
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